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W 25 ROCZNICĘ ZGONU 
STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO 


Czem był Wyspiański dla swego pokolenia ? 
dla Krakowa, dla Polski, dla myśli Polskiej ? 

Ćwierć wieku minęło, jak szliśmy za jego 
trumną na Skałkę. Głębokie przewroty doko- 
nały się w tym czasie na ziemi i na niebie ludz- 
kiego ducha. Jak dawnem, jak odległem od te- 
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raźniejszości wydaje się dziś wszystko przed- į 


wojenne! Ale my, rówieśni, patrzaliśmy na 
Wyspiańskiego, jak się wyłaniał, rozwijał, po- 
tężniał, jego słowa zapadły głęboko w nasze 
dusze i zbudziły w nich burze, genjusz jego od- 
działywał na kształtowanie się naszego myśle- 
nia i odczuwania. 

Wielkie słowa, które Wyspiański rzucił w 
przestrzeń, były krzykiem duszy naszego po- 
kolenia. Zjawił się on temu pokoleniu, jak ktoś 
znany, spodziewany, ktoś, o którym jeszcze 
wczora niby we Śnie, niby w marze... Pokole- 
nie o wielkich tęsknotach, niejasnych przecz- 
ciach, światoburczych porywach czuło, że 

tak się w każdym z nas coś zbiera 
aż czasami dech zapiera, 

na taką się burzę zbiera, 

tak w nas ciska piorunami... 

Wyspiański znalazł właściwy ton i wypo- 
wiedział to, 

co się komu w duszy gra, 
co kto w swoich widzi snach... 


Zasługą to było poety Ludwika Szczepań- 
skiego, że zakładając w r. 1897 słynny tygod- 
nik literacko-artystyczny „Życie“, dał w niem 
młodemu Wyspiańskiemu pole do rozwijania 
nowego kierunku w sztuce. Już ryciny i winje- 
ty Wyspiańskiego, zamieszczone w prospekcie 
„Życia* przynosiły coś wręcz mowego, skraj- 
nie odmienncgo od wszystkiego, do czego oczy 
publiczności nawykły w dziedzinie estetyki. 
Wrażenie było przełomowe. Rozpoczęło się 
wychowywanie nowego gustu. W dziedzinie 
nowej estetyki czasopisma i książki rozwijał 
Wyspiański niestrudzoną konsekwentną dzia- 
łalność i znalazł na tem pollu doskonałego wy- 
konawcę swych pomysłów graficznych w oso- 
bie drukarza-artysty Śp. tow. Władysława 
Teodorczuka w Drukami Narodowej, później 
w Drukarni Uniwersyteckiej, 

Od r. 1897 przez 10 lat aż do r. 1907 nieprzer- 
wanie oddziaływał Wyspiański na kształtowa- 
mie się nowej sztuki i nowych pojęć estetycz- 
nych. 


Jako poeta dramatyczny podbił sobie Wy- 
spiański publiczność od jednego zamachu „„We- 
selem“, wystawionem w teatrze krakowskim 
w r. 1901. Wrażenie, jakie „Wesele“ wywarło, 
było zdarzeniem wprost wyjątkowem. Rytmy 
„Wesela“ głęboko zapadły w dusze, zatangały 
jakiemiś utajonemi w nich strunami, choć nie 
odrazu zrozumieli ludzie ich treść. Pierwszy 
wyjaśnił puubliczności sens „Wesela“ Ignacy 
Daszyński w artykule wstępnym „Naprzodu. 

Młodzież była porwana „Weselem*. Po- 


' miejskiej tylko Daszyński głosował 


| nie“ wywołał burzę 


sprzeciwów. Pamiętam 
najbliższą po niem doroczną dyskusję teatral- 
ną w krakowskiej radzie miejskiej. Atakowa- 
no dyrektora Kotarbińskiego, Daszyński go 
bronił, Zabrał wówczas głos znany ze zjadli- 
wości Kazimierz Bartoszewicz: 

— Rozumiem, dlaczego p. Daszyński broni 
p. Kotarbińskiego: bo wystawił on „Wyzwiole- 
nie“, w którem wszystkie stronnictwa przed- 
stawione są jako draby i idioci, z wyjątkiem 
stronnictwa p. Daszyńskiego. 

Gdy Kotarbińskiemu skończył się kontrakt 
dzierżawy teatru w r. 1905, Wyspiański: starał 
się o dzierżawę teatru krakowskiego. Gorfli- 
wie agitował za tem Wilhelm Feldman. Ale 
Solski pozyskał sobie wtedy prezydenta Leo i 
to zadecydowało rozstrzygnięcie. W Radzie 
za Wyż 


: spiańskim. 


wszechnie powtarzano napamięć całe ustępy, | 


których się nie uczono, lecz odrazu chwytano 
uchem i pamięcią. 
Następny dramat Wyspiańskiego „„Wyzwole- 


Odpowiedzią Wyspiańskiego było postawie- 
mie swej kandydatury do Rady miejskiej przy 
najbliższych wyborach jeszcze w tym samym 
roku. „Naprzód“ poparł energicznie jego kan- 
dydaturę. Ogromną większością został Wy- 
spiański wybrany w kurji inteligencji. W Ra- 
dzie miejskiej Wyspiański Zajął miejsce obok 
Ignacego Daszyńskiego, którego nadzwyczaj 
cenił, Mówcą Wyspiański nie był į dlatego też 
w Radzie miejskiej wybitniejszej roli nie ode- 
grał. Jego siła tkwiła na innem polu: w” poezji 
i sztuce. To też oddziaływał jego geniusz ma 
publiczność głównie w teatrze. 


Zmarł młodo, strawiony śmiertelną choro- 
bą. Pamiętam wrażenie, jakie wywarła wieść o 
jego śmierci, przyniesiona do redakcji „Na- 
przodu“ w południe dnia 28 listopada 1907 
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przez Wilhelma Feldmana, jednego z nafbliż- 
szych przyjaciół osobistych Stanisława Wy- 
spiańskiego. 

Ze wszystkich dzienników krakowskich .„Na- 
przód“ przymiósł wówczas jedyne wspomnie- 
nie pośmiertne, w którem znaczenie i wielkość 
Wyspiańskiego były należycie uwydatnione. W 
„Nowej Reformie'* pojawił się typowy nekro- 
log radcy miejskiego... 

Niezapomniany jest pogrzeb Wyspiańskiego. 
Wyprowadzenie zwłok odbyło się z krypty Pi- 
jarów. Orszak pogrzebowy ustawił się wzdłuż 
linji A-B. Trzy czwarte długości tej linji zaję- 
ły szóstki z czerwonemi goździkami w klapach 
płaszczy: to robotnicy krakowscy wzięli ma- 
sowy udział w pogrzebie, mimo, że to był dzień 
powszedni, poniedziałek przedpołudniem. „Na- 
przód“ w dniu tym zamieścił na czele numeru 
niedrukowany przedtem nigdzie wiersz Wy- 
spiańskiego „Niech mi nad grobem nikt nie pła- 
cze”. Złośliiwy cenzor, aby nieco popsuć wra- 
żenie, skonfiskował ten numer „Naprzodu“ za 
jakąś małoznaczną notatkę, byle nam doku- 
czyć. sd 

Tem serdeczniej więc robotnicy krakowscy 
zamanifestowali swą szczerą żałobę. Polska 
partja socjalno-demokratyczna urządziła w sali 
Muzeum przemysłowego, mieszczącej się wów- 
czas w gmachu po-franciszkańskim, uroczy- 
stość żałobną, na której o Wyspiiańskim, jego 
dziele jego znaczeniu dziejowem mówił pi- 
szący texsłowa. 


To, co Śmiertelnem było w Wyspiańskim, 
spoczęło w grobowcu zasłużonych na Skałce. 
Los oszczędził mu tego ciosu, by 

patrzeć na przebiegi zdarzeń 
dalekie, dalckie od marzeń... 

Dobroczynna śmierć zamknęła mu oczy, by 
nie patrzał na to, co przyszło po dwóch lat 
dziesiątkach, by nie doznał goryczy zdradzo- 
nego zaufania i zawiedzionych nadziei. 

Emil Haecker. 
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Konfiskata bez białej piamy 


Wczorajszy numer naszego dziennika otrzyma- 
li nasi abonenci bez białej plamy. Skonfiskowano 
go bowiem dopiero wczoraj o godz. 9 rano, kiedy 
już był w rękach abonentów. I tylko w kioskach 
pozabierała policja egzemplarze, przeznaczone na 


sprzedaż. Konfiskata nastąpiła dopiero wtedy. 
gdy p. minister Jędrzejewicz gościł już w murach 
Krakowa. Wtedy cenzura doszła do przekonania, 
że artykuł wstępny p. t. „Mim. Jędrzejewicz w 
Krakowie“ trzeba skonfiskować. 


Aby pomagać nauce... 


Na uroczystości 25-lecia Towarzystwa Nauko- 
wego, warszawskiego, minister „oświecenia pu- 
blicznego”, według rządowej „Gazely Polskjei" 
z 26 listopada, tak sireścił opinję panującą w Pol- 
sce o „czynniku władzy państwowej“: 

„Będzie to tembardziej na czasie, iż z wielu 
i to niekiedy poważnych ust, słyszymy głosy 
obawy, że czynnik władzy państwowej nie 
docenia być może, w sposób należyty roli pra- 
cy naukowej, że sprawy swobody twórczości 
w dziedzinie wiedzy są na szwank narażone, 
że wogóle zagadnienia najwyższej ludzkiej 
kultury zbyt mało interesują tych, w ręce 
których prawo złożyło opiekę i troskę o roz- 
wój pracy naukowo-badawczej”. 

P. minister jednak powiada, że „jest wprost 
przeciwnie”, że „nauka zarówno stosowana, jak 
i nauka czysia stanowi poważne zagadnienie dla 
rządu“. „Nie przeszkadzać, ale pomagać w jej 

| zorganizowaniu — oto zadanie rządu *... 


„Niedługo wkroczymy w przyszłość lepszą, że 
wreszcie praca naszych uczonych przy jaknajwy- 
datniejszej pomocy państwa pozwoli rozbudować 
gmach wiedzy polskiej do najwyższego pazio- 
mu“ — zapewnia p. Jędrzejewicz... = 

Do tego wszysikiego ma prowadzić znany pro- 
jekt odebrania uniwersytetom samorządu i de- 
kret dyscyplinarny zaostrzający przepisy dyscy- 
plinarne przeciw profesorom w sposób daleko 
sroższy, aniżeli przepisy dyscyplinarne dla ofice- 
rów. Wszystko to dla dobna: nauki... 
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8 rozpraw prasowych „Naprzodu“ 


Na skutek sprzeciwów wniesionych przez re- 
dakcję przeciw konfiskatom odbędą się w kra- 
kowskim okręgowym sądzie karnym (ul. Senac- 
ka 1) w sali Nr, 41 w poniedziałek 28 bm. przed- 
południem, począwszy od godz. 9 rano, cztery 


Pigmeje 
o genjuszach 


(Słówko o krytykach Wyspiańskiego), 


Dobrze jest czasem zaglądnąć do starych ksią- 
žek i szpargałów., przypomnieć ludziom ich daw- 
ne grzechy i postawić ich przed lustrem z zapy- 
taniem: Gzy się nie wstydzicie? 

Refleksje te nasumęło nam przeglądnięcie re- 
cenzji z „Nocy listopadowej“ Wyspiańskiego, po- 
mieszczonej w numerze „Przeglądu Polskiego" 
(stańczykowskiego) z grudnia 1908, 

„Nadworny“ krytyk, zgiąwszy się w ciągu pisa- 
nia recenzji kilkakrotnie w pas przed autoryte- 
tem Stan. Tarnowskiego i jego VI tomu „Historji 
literatury polskiej“ — w rok po śmierci genjalne- 
go poety i malarza tak mu „schlastał* „Noc li- 
stopadową", że mie wiedzieć, co tu podziwiać: czy 
ignorancję, czy hczezelność połączoną ze złą wolą, 
czy wprost głupotę... Albo wszystko razem... 

Lokajskiego krytyka-grafomana razi 
wszystkiem „reklama“ — „Nocy listopadowej”, 
którą nazywa „kupiecką”. (Widocznie wtedy nie 
był jeszcze zajęty w „szkole kupieckiej". Przypi- 
sek zecera). 

Niesmak wzbudziła w nim powódź komunika- 
tów teatralnych. „Na co to, po co i dla czego?" — 
„Nie chcemy(!l) urazić tego poety“, ale nuż się 
sztuka nie uda? A był wtedy dyrektorem Solski! 

„We wszystkiem zawsze najlepiej popłaca takt 
i miara!“ 

Oj. tak patie krytykul 

Czegóż nie zmalazł ten krytyk w „Nocy“? 

„Wszędzie chłód i zimno, wszędzie rozum i tyl- 
ko rozum, który kreśli sztuczne i pełne koturnu 
wiersze i postacie, wszędzie oko jakiegoś niena- 
turalnego historyka i mmózgownica r0zespa- 
nego (dosłownie) poety": 

„Snu trochę zapomniał, nie dospał bowiem do 
końca, pisze, ale pisze mie wiedząc, co lepsze, czy 
poświęcić resztki snu dla rzeczywistości czy rze- 
czywistość dla resztek snu?“ 

„W omawianym utworze o wrażeniu niema 
mowy! (str. 569). Owszem jest wrażenie, ale znu- 
żenia, zmęczenia, niesmacznej nienaturalności, 
gwałtem robionego kolurnu, nadewszystko 
zimna, zimna, zimna..." 
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jawne rozprawy prasowe, na których sprzeciwów 
bronić będą tow. red. Emil Haecker i tow. adw. 
dr. Józef Rosenzweig. Dalsze cztery jawne roz- 
prawy prasowe odbędą się+w tymsamym czasie 
w środę 30 bm. w sali Nr. 33. e 


„Mówią powszechnie, że utworowi temu za- 
szkodził świat famtastyczny, zaszkodziły te Pal- 
A Aresy, Hermesy i t. d. Prawda w tem wiel- 

I w mętnym wywodzie arcykrytyk zaznacza, 
że Wyspiański wprowadzał świat fantastyczny i 
mitologiczny do „Nocy“ dlatego, że powstańcy 
z r. 1881 ciągle rozmyślali i przed oczyma mieli 
walkę o niepodległość Grecji! 

Kapitalne! — Ale zaraz dodaje: 

„Inna rzecz, że Wyspiański zrobił to słabo, 
bezwartościowolli* — To nie są ani duchy ani 
bogi, to twory ludzkie, przybrane tylko w greckie 
szmatki(ll) i nazwiska”, Powtóre im przypadają 
w dramacie role główne. A to skąd? — pyta arcy- 
krytyk. Jeśli mają oznaczać fatum, to „marny io 
środek — wyrokuje — i fałszywyli!" 

Krytyk naurągawszy Palładzie robi jej wkoń- 
cu zarzut, że mie wie, kto jest Stanisław Potocki 
i tak sobie pokpiwa: Dlaczego panna(!) Pallas 
nie nakłoniła Stasia „do boju?“ 

„Niemniej niejasny jest bożek Ares, o któ 
słyszymy, że „w szale goni“. Gdzie? Którędy? Kto 
go widział w tym szale? Żadnego szału niema”. 

Arcymistrz krytyki szału nie dojrzał i wyro- 
kuje: „Nieobmyślane to wszystko, sztuczne i nie- 
naturalne!“ 

Biedny Wyspiański! Najpierw był zimny, po- 
tem zaspany, teraz sztuczny i nienaturalny, bo 
krytyk „szału nie widział”, 

To wszystko nie wystarcza krytykowi! Jak do- 
bić to już skutecznie! 

Stwierdziwszy, że „bogi psują całość" dodaje, 
że i „bohaterowie“ (w cudzysłowie) nie mają 
krzty zapału i nazywa to „zwyczajnem fałszowa- 
niem historji". 

A więc biedny Wyspiański zaawansował na 
fałszerza historji! 

O bohaterach dodaje: „Ci zaś „bohaterowis" 
Wyspiańskiego albo nic nie robią, albo wrze- 
szczą(!) tylko: „Do broni! Do broni! — po to, aby 
prędzej książęce wojsko przeciw sobie obudzić”. 

Takiego steku nonsensów nie potrafiłby na- 
gromadzić nawet uczniak z kl. IV gimnazjalnej! 

Ostateczny wyrok: 

„Noc listopadowa“ jest zimna i nudna!" 

Tak powiedział Zaratustra z „Przeglądu Pol- 
skiego”! 

t + + 

Załatwiwszy się w ten sposób ze sztuką jako 
„ałością przystępuje krytyk do jej analizy! 

Naturalmie wpływ Słowackiego na Wyspiań- 


SEZ Ale ani śladu tego, co jest w „Kordja- 
nie"!! 

„Język Wyspiańskiego okropny, naprawdę ro- 
biony, a nieobrobiony, ledwo ociosany w kłodę. 
Czaru poetyckiego, ognia, bolu patrjotycznego itd. 
ani marzyć”. 

„Są tylko zręczne, efektowne — Obrazy”. 

No! Nareszcie coś jest, co swem przenikliwem 
okiem dojrzał arcymistrz krytyki! 

A że publiczność zachowywała się w teatrze 
chłodno, to dowód. że „Noc listopadowa" jesi 
utworem istotnie słabym, zimnym. usypiającym" 
(str. 571). „Przytem naluralnie niezrozumiała, 
niedocieczona w myśli”, 

Jak dla kogo! Widocznie, że dla autora recen- 
zji tak! 

Najbardziej podobała się autorowi recenzji... 
dekoracja! (Spitziara). 

Sapienti sat! 

A potem przychodzi krytyka aktorów, czasem 
wprost rozbrajająca i kłasyczna w nonsensach! 

Węgrzyn nie mógł porwać się(1) i zapalić na 
głosy Pallady, Sosnowski (ks. Konstanty) był za 
mało „chamski“ — ale on temu nie winien tylko... 
Wyspiański. Solska (Joanna) odtworzyła subtel- 
nie. „narzucony przez Wyspiańskiego, Maeterlin- 
kowski mastrój"(?) 

Djalog Kory z Demeterą wśród spiskowych 
był nudny! „Tak jest nudny”, powtarza recenzent. 
O djalogu tym mówi: 

„.wyłazi(!) z za kulis mama z córką, gadają 
do siebie w kółeczko, ściskają się, muzyka im 
gra... mo... i koniec. Scenę te trzeba koniecznie 
z „Nocy listopadowej" na scenie wyrzucic!” 

Scenę V zepsuł Wyspiański wprowadzeniem 
Niki Napoleonidów. 

Lelewel jest zasuszonem drewnem, manekinem 
prostym! 

„Poważna historja inaczej przedstawiała Po- 
tockiego, Wyspiański źle zrobił, przedsiawiając 
go brutalnie!" 

Sceny VIII i IX, to zdaniem autora... NIC!! 

Scenę X pochwała, ale znów zdaniem krytyka 
„popsuł” ją sam Wyspiański dziwacznem posta- 
wieniem postaci W. Księcia! 

Ach! ten „popsuj“ Wyspiański! Czemu nie za- 
prosił do współpracy autora tej recenzji? Byłby 
mu i historję „odłałszował" i postacie popoprawiał 
i Aresy i Kory poskreślał!! 3 

A tak co? Zostawił nam w spuściźnie rzecz 
zimną i nudna!! 

Przecież i „Horsztyńskiego"* wykańczano! Cze- 
muby „Nocy listopadowej“ nie można było po- 
prawić? Autor recenzji, znany także jako „twór- 
ca“, byłby napewno pomógł! 

*. © JB 


Kto jest aulorem tej klasycznej recenzji? — 
Nomina sunt odiosa — podamy tylko inicjały: 
A. E. B. — jeden z filarów dzisiejszego komitetu 
dla uczczenia rocznicy śmierci Wyspiańskiego... 

Jak się Wam to podoba, czytelnicy? 

Zaprawdę trudno nie pisać satyry! 


NUMER SIÓDMY 


O sumienie 


Pojęcie sumienia jest nierozdzielnie związane 
z pojęciem „człowiek“. Gdy mówię słowo „czło- 
wiek” -- mówię wszystko: wszechświat, Bóg, zie- 
mia, etyka, krzeslo, historja -— słowem wszystkie 

ojęcia, jakie dotąd zaistniały w umyśle człowie- 
a, Są bowiem uwarunkowane bytem człowieka 
i bez udziału jego pomyśleć się nie dadzą. Ghoć- 
byśmy tworzyli nie wiedzieć jak lubieżne w swej 
metafizyczności koncepcje świata, Człowiek być 
musi — a z nim rzeczywistość, w której żyje. 

"To zagadnienia najgodniejsze, aby się niemi 
zajmować. 

Człowiek urabia rzeczywistość, t. f. życie. Bie- 
żące, łańcuch chwil codziennych, zdawkowych, 
napozór mało znaczących wobec patetycznego 
majestatu wieczności, przez wielkie „w“. Bądźmy 
szczerzy — poco maskować, udawać to, w co sa- 
mi nie wierzymy, z czego sami pocichu śmiejemy 
się. Palos został na zawsze wyklęty! 

Zresztą, nadszedł upragniony czas rewizji po- 
jęć i wartości. Sądzę, że w imię prawdy, a nie 
w imię nowego fałszu. Zdawało się, że z tego 
powstanie dążenie do prawdy — a okazało się 
zwykłem „epatowaniem”. 

W międzyczasie chwytaliśmy się wszelkich 
przesłanek PAT, jak pasa ratunkowego, by 
ezuć, że żyjemy" pełnią życia. Człowiek musi mieć 
ideę. Bo jak mówi Krasiński: „Gdy umrzeć niema 
ma co. to i żyć mie warto". Przesłanki okazały się 
nicią pajęczą, która za dotknięciem rwała się 
bezpowrotnie. 

Czternaście lat miepodległości państwa. 

Spójrzmy, krytycznie na te kilka lat przeszło- 


ści: marazm i bezideowość. W trąby patrjoltyczne 
dąć przestano — bo nawet trąby nie mogły już | 
tego znieść, Zapanowała cisza, wyglądająca na 
błogostan — — — 


nasz naród, ale świat cały prawie. Niewola su- 
mienia! Założono kajdany i obroże na wszystko, 
co szlachetne. Dobro, pierwiastek boski w czło- 
wieku z gwałllowną siłą poczęto tłumić i niszczyć. 
Zdeptano najświętsze prawa człowieka do życia 
w wolności ducha, 

To już nie sprawa partji, obozu, czy koterji — 
ale sprawa człowieka! 

A każdy człowiek ma prawo do życia, bez 
względu na pochodzenie i rasę. Poco są prawa, 
konstytucje, Ligi Narodów i t. d.? Czyż sprarwie- 
dliwość istnieje poto, aby ją stale omijać? 

Niewola sumienia, w jakiej żyjemy jest sto- 
kroć gorsza, niż klęska niewoli. Tamta była (tylko 
zewnętrzma, terytorjalna, a choć niektóre dusze 
zatruwała, przecież jądro pozostawiała zdrowe. 

Teraz natomiast zaczęto systematycznie, z ro- 
ku na rok, z dnia na dzień deprawować człowie- 
ka-Polaka, deptać w nim człowieczeństwo, zmu- 
szać go do podłości i za nią wynagradzać, okry- 
wać władzą łotrostwa i fałszerstwa, aby za wszel- 
ką cenę utrzymać tę władzę i klikę żerujących 
przy żłobie pasorzytów. Swemi metodami dopro- 
wadzono do tego, że w niepodległej Polsce — czło- 
wiek obawia się człowieka, Polak — Polaka. 
Brat na brata patrzy nieufnie. Kolega jest dono- 
sicielem i szpiclem własnego przyjaciela — za 
kilka nędznych groszy. 

Takiej podłości nie było nawet w czasach nie- 
woli. 

Świadomie wychowuje się pokolenie judaszo- 
wel A jeśli nieświadomie, — tem gorzej, bo nie- 
poczytabnie... 


Aż przyszła klęska, która ogarnęła nietylko 


Co w tym czasie robi sztuka? 

Narazie cieszy się z uzyskania niepodległości. — 
Skacze, koziołkuje, staje „dęba na głowie”, Potem 
uspokaja się. Pustka i nagła zgrzybiałość. Zaczy- 
na się szminkowąć i krygować jak slara ladacz- 
nica, gotowa pójść z każdym, kto da więcej. W 
najlepszym wypadku stwarza anachronizmy — 
jakieś futory, wysepki, na których się zabawiają 
bezpłciową ornamenlyką. — Tak, sztuka stała się 
ornamentem, gle na jakim gmachu? i komu po- 
trzebnym? 

A twórcy? Miąższ, sól narodu.., 

Gi, którzy każdy naród, prowadzą — ukryci wo- 
dzowie i przewodnicy dusz! Co czynią? co myślą? 
w co wierzą? — — — Kłócą się. — Kłócą się o za- 
szczyly — czy frak będzie zielony, czy niebieski — 
czy Akademija, czy Izba. Slepi i głusi na wszystko, 
co nie jest materjalną korzyścią. 

Sumienia własne postawili na płaszczyźnie po- 
wodzenia i dobrobytu. 

Narzekaja na publiczność i „przyczynkarzy" — 
profesorów. A sami — są nieledwie „wycinkarza- 
mi“ bez tchu, niezdolnymi albo zbyt leniwymi do 
ogarnięcia całokształtu zagadnień współczesnego 
życia, Wyrywają jakiemuś ulubieńcowi siwy 
włos ze starego lba i rozlikłiwiają się nad tem 
przez dwieście stronic. 


Z  systematycznem  tchórzostwem unikają 
wszystkiego, co mogłoby wzbudzić podejrzenie o 
„nieprawomyślność* — nieblagonadiożnost'! 


Jak gdyby kwestje sumienia nie istniały wca- 
le — albo można je było załatwić, nie tykając me- 
tod, jakiemi spoleczeństwo jest dziś rządzone. 

Zaiste! „nie grzech wasz, lecz małość wasza w 
grzechu woła o pomstę do Boga“. Jakże nędzny 
jest ten strach, który padł na wszystkie dusze! 

I dziś, gdyby Wyspiański stanął między nami, 
ten niestrudzony bojownik prawdy, wolności du- 
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Jeszcze jedna „reforma szkolna 


Era BB podcięła byl gimnazjum przez ustawę 
z 11 marca 1932, dobiera się do samorządu uni- 
wersyteckiego, ograniczyła szkolnictwo powszech- 
ne przez redukcję etatów nauczycielskich, likwidu- 
je zakłady kształcenia nauczycieli, Zatruto ducha 
szkoły przez wniesienie w szeregi nauczycielstwa 
donosicielstwa, z całych mas nauczycieli szkół po- 
wszechnych — dzięki karjerowiczostwu menerów 
Związku Nauczycielstwa—zrobiono gromadę „Wa- 
letów* — jednem słowem niszczy systematycznie 
duży dorobek szkolnictwa z przed maja 1926. 

Ostatnio obdarzyła nas jeszcze jednym poda- 
runkiem: zmieniła termin wakacyj. . 

Rok szkolny ma trwać od 20 sierpnia do 16 
czerwca, przyczem ferje zimowe mają się rozcią- 
gać od 23 grudnia do 15 stycznia, ferje zaś zwią- 
zane z świętami Wielkanocnemi zredukowane zo- 
stają do tygodnia. Na oko, na użytek opinji 
wysuwa się argumenty pedagogiczne — „dobro 
dziecka”, dodaje się motywy lekarskie, sfórmuło- 
wane przez „mędrców“ z dodatku lekarskiego 
„l, K. C.“. Panowie od zielonego stolika wyobra- 
żają sobie, że cała dzieciarnia polska przypnie 23 
grudnia narty do nóg i lawiną ruszy na Zakopane. 
Zapomina się, że na to potrzebna jest jedna drob- 
na rzecz... gotówka, a o tę dziś coraz trudniej i 
ciężej. 

Rozporządzenie minister jalne okaże się zawod- 
nem z następujących względów. 

1) godzi ono przedewszystkiem w interesy dzie- 
ci warstw robolniczej i cułopskiej, które w cięż- 
kich kryzysowych czasach mogły się przynaj- 


cha, z pewnością wyrwałyby mu się te same sło- 
wa: 
W ojczyźnie własnej odnalazłem piekło. 


Zaszedłem w cmentarz — grabarz — ścierwóm 
cuchnie, 

Wicher hula — pustkowie, wicher w puszczy 
gluchnie. 


Morze przedemmą, — dal — i myśl niezbyta, 
Żyję; zabiłem wszystko, — wszystko odepchnąłem; 
co było szczęściem klamanem uciekło. 

Nie, nic poza mną; nic — nic, — nic przede mną: 
Noc, wieczną pustką i ciemną. 

Jedyna myśl, — myśl, — — boskie wiano. 
Bogdaj mi nigdy żyć nie było dano! 

On, który całą duszą nienawidził przyziemnej 
miernoty, karlego kunktątorstwa i nie znał żad- 
nej obroży na duchu wolnym i targnął się na 
wszystko w imię człowieka: 

Krzyż przeklnę, Chrystusa godło, 

Gdy męką naród uwiodła. 

Dla mnie żywota prawol! 

ten sam Wyspiański, namiętny wielbiciel czynu, 
pragnący za wszelką cenę oczyścić duszę polską 
z jadu zła, jaki ją zatruł i przeżarł, z za grobu 
dziś woła: 

Chcę rzezi, żeby wszystko krwią spłynęło, 
żeby się podłość Polski w niej obmyła, 

by się zbliżyło k'nam spragnione dzieło, 

na którem przyszłość narodu spoczęła; 

by krwią i ogniem pożarów objęło c 
wszystko, co pamięć w przyszłości przeklęła: 

i pokolenia szły pokoleniami, 

już niepamiętne hańby, co nas płami. 

Wyspiański tó wieszcz! Rzutując myśli w przy- 
szłość — odgadł ją. — Kto Wyspiańskiego trak- 
tuje tylko jako bojownika o niepodległość Pol- 
ski — ten albo nie rozumie go dostatecznie, ałbo 
swiadomie wyrządza mu krzywdę. 


nych i dostać łyżkę ciepłej sirawy. Te dzieci zmu- 
szone będą teraz marznąć i głodować, — a skarb 
państwa w dobie „funduszów dyspozycyjnych* 
oszczędza... na dożywianiu biednych dzieci i opa- 
laniu sal szkolnych! 

2) Godzi ono także w imteresy nauczycielstwa, 
wszystkie bowiem egzaminy końcowe, wstępne, 
matury i t. d. mają się odtąd odbywać w czasie 
między 16 czerwca a 1 lipca. Skumulowanie 
wszystkich egzaminów na ten krótki okres wy- 
tworzy w szkole stan silnego napięcia nerwowe- 
go. Udręczony nauczyciel traci jeszcze 2 tygodnie 
odpoczynku. Nadszarpnięta już jego wytrzyma- 


| mniej w okresie zimowym ogrzać w salach szkol- 


łość nerwowa zostaje wystawiona na nową pró- w 


ę... 
3) Projekt ministerjalny przewiduje rozpoczęcie 
feryj w połowie czerwca, kiedy większość rodzi- 
ców ma już „płótno“ w kieszeni, nie może więc 
dzieci wysłać na ferje, w rezultacie dzieci będą 
się „obijać” przez 2 tygodnie w mieście i okres 
ten dla ich wypoczynku jest stracony. Poza lem 
w górach częstokroć między 16 czerwca a 1 lipca 
panuje jeszcze niekiedy dotkliwy chłód, tak, iż 
nawet z tego względu okres ten yważać należy za 
stracony. 
4) Projekt ministerjalny wchodząc w życie już 
w tym roku wprowadza niezwykłą rumację do 
szkoły. Przyspiesza termin półrocza, a co za tem 
| idzie i klasyfikacji, Szkoła, w której już i tak pa- 
nuje nadmiar galówek, a moc czasu idzie na „u- 


| rabianie państwowe“ — sanacyjne — musi | go 


To jest rzecz przypadkowa i uboczna, że akcja 
jego dzieł odbywa się w Polsce. Walczy przede- 
wszystkiem o człowieka, o wolność i czystość je- 
go ducha — o Dobro i Jasność — przeciw Nocy — 
Złu. O afirmację życia — przeciw negacji. O czyn 
bohaterski — przeciw zniedołężniałej refleksyjno- 
ści. O wolę czynu i wolę moralności. O prawo Ży- 
wota. 

I w tem jest Wyspiański tak podobny do Nietz- 
schego, choć nigdy nie zdobył się na słowa, jakie 
Zarathustra przed wschodem słońca wygłasza: 
„Błogosławiącym jam się stał, zawołanie „tak“ 
głoszącym; przetom tak długo się borykał, aby 
mieć kiedyś wolne ręce ku błogosławieństwu”. 

Jeśli Wyspiański wprowadza Salvatora-Chry- 
stusa ze słoneczną twarzą Apollina, znak to, że 
przewiduje nastanie okresu, w którym ludzkość 
po oczyszczeniu z miazmatów zła — wstąpi na 
drogę radosnego życia... 

Ale na to trzeba w ogniu czynów zahartować 
nasze dusze, trzeba skruszyć wszystkie pęta prze- 
sądów, zerwać maski z umysłów, podciąć nogi 
pozerstwu i zakłamaniu, wypalić podłość z na- 
szych serc. — Trzeba odwagi — woli czynu i woli 
moralności! 

Inaczej ugrzęźniemy w błocie niewoli najgor- 
szej, w błocie niewoli ducha i może wiedy ktoś 
nieśmiały wyszeptałby: 

Czy my mamy prawo do życia?!! 
Czy my mamy jakie prawo żyć... 
My motyle i świerszcze w niewoli... 

Niech to będzie dla nas przestrogą, abyśmy 
nigdy nie zdobyli się na takie słowa, jakie napi- 
sał w drugiej ćwierci ubiegłego wieku Włodzi- 
mierz Pieczerin, profesor uniwersytelu moskiew- 
skiego, który uciekł zagranicę, ażeby wstąpić do 
klasztoru Redemptorystów: 

O jakżeż słodko ojczyznę nienawidzieć 


teraz na gwałt wykańczać przepisany pro- 
gramem materjał szkolny, dorywczo egzamino- 
wać i klasyfikować. Wytwarza się aimostera po- 
śpiechu, nerwowości, która czyni pracę szkolną 
fikcją. 

Twórcy powyższego projektu, wprowadzając go, 
nie pytali o radę nawet na „prawomyślnym* — 
„paropie” (czytaj: „Państwowa Rady Oświecenia 
Publicznego”), a przecie projekt ten bardzo głębo- 
ko sięga w strukturę życia gospodarczego, zmie- 
niając termin wyjazdów na letniska i t. d. Ale 
snać cały BB uważa, że on jest od wydawania 
rozkazów, a społeczeństwo od słuchania! 


Protesty wyborcze 


Sąd Najwyższy wyznaczył już terminy rozpraw 
jawnych nad protestami wyborczemi. I tak 9 
stycznia rozpatrzone będą protesty .z okręgu Zło- 
czowskiego, 16 stycznia z Tarnopolskiego, 28 
stycznia z Wileńskiego, a 20 lutego z Radomskie- 
go. 
W kalendarzu tym zastanawia luka miesięczna 
między 23 stycznia a 20 lutego. Czyżby w tym 
czasie miano nie odbywać rozpraw? W tem tem- 
pie Sąd Najwyższy badałby protesty lat 10. 

Częściowo wpłynęły już do sądu protokuły z 
przesłuchania świadków, jakie zarzadzono w nie- 
których okręgach. M. in. nadesłano protokuł z o- 
kręgu Stanisławowskiego, 


Gzy wolno w Polsce 
W, siępować przeciw wojnie? 


We wtorek rozpoczyna się przed sądem okręgo- 
wym w Łodzi rozprawa przeciw tow. dr. Józefowi 
Loosowi, oskarżonemu z artykułu 154 nowego ko- 
deksu karnego, o publiczne nawoływanie i za- 
chwalanie przestępstw. Akt oskarżenia opiera się 
na mowie pacyfistycznej, wygłoszonej przez tow. 
dra Loosa w czasie odczytu na temat pokoju i 
rozbrojenia. 

Znamienny ten proces ma dać odpowiedź na 
pytanie: czy wolno w państwie, którego rząd do- 
maga się na arenie międzynarodowej moralnego 
ZE występować publicznie przeciw woj- 
nie 

Z przebiegu rozprawy podamy dokładne spra- 
wozdanie. 


Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo*! 
K CN e: v OCL + , 


I chciwie czekać jej upadku, 
I w ostatecznem jej zniszczeniu widzieć 
Świt powszechnego w świecie odrodzenia! 

Daj Boże, aby Polak nigdy tak nie pomyślał i 
nie musiał ze swem sumieniem dobrowolnie ucie- 
kać z ojczyzny. 

Niech dzień, w którym święcić będziecie 25- 
lecie zgonu wieszczą stanie się bodźcem do walki 
o człowieka; niech się stanie zarzewiem Dobra, w 
imię którego spelnicie wasz obowiązek, 

Nie usuwajcie się w bezpieczne schronienie wa- 
szych domów! 

Jest nas tysiąc — może dziesięć tysięcy, przed 
którymi odpowiadać będziecie. Bo jesteście prze- 
wodnikami dusz i waszym obowiązkiem jest o 
nie walczyć. $ 

Piszecie hymny o bólu kwiatów i bólu ma- 
szyn — a nie słuszycie i nie widzicie, że ludzie 
zdychają z głodu! Nie widzicie, że aby zdobyć 
nędzny kawałek chleba, ludzie codzień sprzeda ją 
swe dusze za grosz, który im chytrze podsuwająl 

Otrząśnijcie się z letargu co rychlej. — Każda 
sprawa dnia dzisiejszego, współczesnego człowie- 
ka — jest sprawą zbliżającego się Jutra — Przy- 
szłości! 

Bo zdarzyć się może, że Przyszłość z pogardą 
was wyżenie ze swej pamięci! 

Czy nie widzicie, że nadchodzi zmierzch daw- 
nych bożyszcz, a za nim krok w krok nadciąga 
straszliwa burza, co was zastać może nieprzygo- 
towanych! 

Czuwajcie! i 

Niech spojrzenie na grób Wyspiańskiego, bę- 
dzie wam odtąd stale przypomnieniem o powin- 
nościach pisarza w stosunku do człowieka i włas- 
nego społeczeństwa. 

Jeśli zaczniecie walczyć o człowieka — czło- 
wiek was będzie rozumiał i potrzebował!! 
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P. Kaden-Bandrowski w Krakowie 


Żywie duch! Żywie duch! 

Ale ciało spoczywa już od lat 25 w grobie na 
Skałce. 

Na ćwieróćwiekową rocznicę zgonu zleciały się 
kruki wrony do Krakowa. 

Kordony policyjno-strzeleckie pilnują hołdu. 

— Czy masz pan legitymację, ażeby uczcić Wy- 
spiańskiego? Porządek być musi, porządek! Zro- 
zumiano?! 

Oczywiście, porządek być musi. Ważne dzieją 
się rzeczy. 

Wyspiański? Kiej się nie rozchodzi o to. 

Rozchodzi się o co innego. O „akademję lite- 
ratury”, A i 

Sam pan Juljusz Kaden-Bandrowiski przyje- 
chal w iym interesie do Krakowa. s 

Niema już Wyspiańskiego, niema Żeromskiego. 
Jest zasię p. Kaden-Bandrowski. Można zakła- 
dać „akademję literatury". Nic nie stoi na prze- 
szkodzie. 

-- Przeszkody łatwo usunąć. Usunąć tych, któ- 
rych duch żywie, a ciało w grobie! Usunąć ze 
szkół tę calą siarzyznę, razem z ojcem Homerem! 
Co nas obchodzi ojciec, co nas obchodzą ojco- 
wiel? Nas tylko dziadek obchodzi! Miejsca dla 
żywych! W szkołach poco czytać Homera? niech 


” 


| uczniaki czytają Kadena-Bandrowskiego. 


Tak grzmiał p. KKaden-BBandrowski na „pań- 
stwowej radzie oświetlenia publicznego”. 

Owszem. Kaden-Bandrowski zastąpi w szko- 
łach lekturę nieżyjących pisarzy. 

Naprzykład: „Generał Barcz“: 

— Honor małżeński i spokój pana genera- 
ła... 

Naga już prawie objęła go za szyję. 

— Zamykamy na khucz.. Gasimy... 
194). 

„.Przemełły się teraz przez Barcza wszyst- 
kie bataljony, rozmieszczone lak mądrze 
przed wyborami.. A front!!! Czuł go niby 
ranę, straszliwie zadaną przez całe ciało i 
mózg... 

Perfumowane kudełki niszczą zarówno 
wodzów jak bandytów... Bo pragnął w tej 
chwili jakiejś prawdy, najgłupszej nawet... 
(str. 198). : 

Któż zaprzeczy, że ta lektura powinna uczniom 
w szkołach zastąpić Homera?! I wszystkich zmar- 
łych. Niech żyją żywi! i niech coś zarobią przy 
tym żłobku sanacyjnym. Od czegóż jest sanacja? 
„Dałoj uniwersytety!“ Wiwat „akademja litera- 
tury!” 


(str. 


Naukowe kwalifikacje posła Dyboskiego 
przed sądem 


W „Naprzodzie” z 81 grudnia 1980 ukazał się ! 


artykuł pt. „O autorze listu otwartego do prof. 
Kota“, w którym zarzucono posłowi krakowskie- 
mu z BB dr. Dyboskiemu, że „psim swędem zdo- 
był prymarjat na oddziele chorób skórnych i we- 
nerycznych w szpilalu św. Łazarza, że jeśli ma 
trochę charakteru, powinien z prymarjatu ustą- 
pić, po lo, aby dać możność pracy na lem odpo- 
wiedzialnem stanowisku — człowiekowi nauki ~- 


wrów politycznych — nadto, że będąc członkiem 


„wadzić, by dla niego stworzono w Kasie chorych 


"nową a zupełnie niepotrzebną posadę z płacą 900 i i > 
` chce się jednak dokładnie zapoznać z aktami uni. 


zł. miesięcznie za dwie godziny urzędowania, któ- 
rą to kwotę wypłaca się mu za nieróbstwo i że 
wreszcie czas skończyć z pasożytami grosza pu- 
blicznego i sanatorami własnej kieszeni", 

Poseł dr. Dyboski zaskarżył o artykuł ten odpo- 
wiedzialnego redaktora „Naprzodu“ tow. Michała 
Węgłowskiego, który na rozprawie ofiarował do- 
wód prawdy. 

Sąd okręgowy karny w Krakowie nie dopuścił 
jednak dowodu prawdy i wyrokiem z dnia 12 li- 
slopada 1981 zasądził red, tow. Węglowskiego za 


na grzywnę w kwocie 50 zł. 

Przeciw temu wyrokowi wniósł obrońca adw. 
dr. Rosenzweig kasację do Sadu Najwyższego w 
Warszawie — a Sąd Najwyższy uwzględnił kasa- 
cję i orzekł, że dowód prawdy zaofiarowany przez 
oskarżonego tow. red. Węglowskiego odnośnie do 
wszystkich zarzutów objętych zaskarżonym avty- 
kulem — jest dopuszczalny — wobec czego Sad 
Najwyższy polecił Sądowi okręgowemu w Krako- 
wie przeprowadzenie dowodu prawdy. 

Na skulek tej decyzji Sadu Najwyższego odby- 
la się we środę 23 listopada 1932 rozprawa przed 
sądem okręgowym karnym w Krakowie pod prze- 
wodnictwem so. dra Krupińskiego, wotowali so. 
dr. Solecki i dr. Bobilewicz, Z zaofiarowanych na 
dowód prawdy świadków jawili się b. senator i 
dziekan wydziału medycyny Uniw. Jagiel. dr. 


| Kasy 


Godlewski i lekarz naczelny Kasy chorych dr. 
Stabr. 

Dziekan dr. Godlewski zeznał, że Wydział me- 
dycyny wydaje opinię co do kandydatów na pry- 
marjat w szpilalu św. Lazarza — gdyż chodzi o 
obsadzenie tego posterunku człowiekiem nauki — 


,aby młodzież miała w szpitalu warsztat pracy. 


Wydział medycyny miał do rozstrzygnięcia mię- 


| dzy dr. Pawlasem obecnym docentem Uniwersy- 
dalekiemu od wszelkich intryg i płytkich mane- : 


tetu a dr. Dyboskim — opinja padła za dr. Dy- 


. boskim. O nominacji prymarjusza rozstrzygał o- 
BB zdołał celem sanacji swojej kieszeni przepro- ` i 
. Dr, Dyboski poświęcił się polityce i dlatego świa- 


statecznie Tymczasowy Wydział Samorządowy. 
dek nie uważą go za człowieką nauki. Świadek 


wersyteckiemi dotyczącemi opinji Uniwersytetu 
co do nominacji dr. Dyboskiego, na prymarjusza 
szpitalą św. Łazarza, oraz z zawodową specjali- 
zacją dr. Dyboskiego i dlatego trybunał zezwolił 
św. dr. Godlewskiemu, że na nasiępnej rozprawie 
złoży dalsze zeznania. 7 

$w. dr. Stahr, lekarz Kasy Chorych, zeznaje, że 
nie wie, czy jest nadal naczelnym lekarzem, acz- 
kolwiek był nim przez z górą 30 lat i dotychczas 
nie wypowiedziano mu tego stanowiska — ale 


przekroczenie z art. III austr. ustawy prasowej | BARA wi PNW AE L 


boski został ponownie przyjęty przez Komisarza 
chorych i stworzono „referat szpitalny”, 
który objął dr. Dyboski — płaca dr, Dyboskiego 
w Kasie chorych wynosi 800 do 900 zł, miesięcz- 
nie. Świadek przypuszcza, że w czasie sesji sej- 
mowej dr. Dyboski otrzymuje płacę z Kasy cho- 
rych. Szpital jest pod dachem — lecz niedokoń- 
czony — wobec czego niema chorych w budynku 
szpitalnym. 

Rozprawę odroczono dla dalszego przesłuchania 
na dowód prawdy: posła Żuławskiego, prof. dra 
Godlewskiego, tow. Szczyrka, tow. Siatiera, dra 
Kunickiego, dra Bobrowskiego, dra Kaplickiego, 
Klemensiewiczą i Durlaka. 

Oskarżyciela dra Dyboskiego zastępował adwo- 
kat dr. Langrod, oskarżonego redaktora tow. Wę- 
glowskiego bronił adwokat dr. Rosenzweig. 


a 


Nieszczęście tysięcy, szczęście jednego 


Znaną jest naszym czytelnikom sprawa za- 
mknięcia fabryk Scheiblera i Grohmana w $o- 
dzi, przyczem 6000 robotników straciło pracę, Fa- 
bryka z powodu kryzysu walczyła z trudnościami 
linansowemi, a poza tem chciano „przy okazji“ 
owniżyć płace robotnicze. Fabryka jest silnie za- 
dłużoną w medjolańskiej Banca commerziale i 
nie byłą w sianie dotrzymać swych zobowiązań. 
Bank w qbawie o swe fundusze chciał sam zagar- 
nąć fabrykę, może dla wprowadzenia w niej fa- 
szystowskich „porządków“. Właściciele firmy o- 
pierali się calkowiiemu swemu wywłaszczeniu i 
zwrócili się do rządu polskiego © pomoc. 

Po długich targach przy interwencji rządu do- 
szła do skutku ugoda, w myśl której bank włoski 
otrzymuje 58 proc. akcyj fabryki, resztę zaś za- 


trzymują rodziny Scheiblerów i Grohmanów. 
Rząd polski daje fabryce kredyt — mówią o pól- 
tora miljonie dolarów — i z-iego tytulu zastrzegł 
sobie prawo trzymania w fabryce kontrolora dla 
pilnowania swych inleresów. 

Jako kandydata na kontrolora wymieniają p. 
Wacława Konderskiego, do niedawna. zasiępcę 
naczelnego dyrektora Banku gospodarstwa krajo- 
wego. P. Konderski w tajemniczych okoliczno- 
ściach opuścił to stanowisko i to „przypadkiem“ 
równocześnie z ustąpieniem p. Jana Piłsudskiego 
jako ministra skarbu. Widocznie jednak w mia- 
rodajnych sferach uznano, że talenty finansowe 
p. Konderskiego nie powinny się marnować i daje 
mu się posadę, jak wogóle posady w wielkim 
przemyśle, z pokaźną płacą. 


~ 


mmama 


W ten sposób nieszczęście kilku tysięcy robot- 
ników przyniosło szczęście jednemu człowiekowi. 
Niema to, jak przyczepić się do sanacji. 


—— 
FAŁSZYWI KAPŁANI 


Proszę uprzejmie Wielce Szanownego Pana Re- 
daktora o łaskawe umieszczenie tych kilku słów 
na marginesie obchodów ku czci Wyspiańskiego: 

Już w erze Młodej Polski byłem cichym wielbi- 
cielem Wyspiańskiego. Kroczyłem 25 lat temu za 
trumną Wieszcza. Obecnie, interesując się obcho- 
dem, chcąc odgrzebać wspomnienia z przed ćwierć 
wieku, miałem ochotę dosiać się na uroczyste 
przedstawienie „Wesela“ w teatrze miejskim. 
Daremny trud. Pomijam wysokie ceny biletów. 
Ale przeraził mnie przeczytany w prasie komu- 
nikat komitetu że na przedstawieniu w teatrze 
obowiązuje panów frak. Rozumie się że sfera (nie 
sfora) czwartobrygadjerów, dorwawszy się do żło- 
bu, zamieniła tużurek na frak, a maciejówkę na 
cylinder. Ale jest przecież notorycznem, że w jubi- 
leuszowym roku pierwszego siedmiołecia rządów 
„elity społecznej”, 90 procent narodu, nietylko że 
na iraki nie stać, ale dla zwykłego śmiertelnika 
wnet braknie środków na sprawienie sobie stroju 
bodaj na wzór Chochoła z „Wesela“. 

Powie ktoś: Nie psuć nastroju uroczystościł 
„nie mącić kadzi”! Na to chciałoby się w strone 
aranżerów frakowej galówki zawołać: „Nie szar- 
gajcie świętości"... Nie nakazujcie wdziewania 
fraka na przedstawienia sztuki autora „Wyzwole- 
nia“. Nie frak Polskę wyzwolił i nie Irak tę Pol- 
skę wyzwoloną krwią siermięgi i bluzy robotni- 
czej w 1920 roku obronił, Mało tych fraków znaj- 
dziecie w obozie bezkrawatkowego premjera, czy 
wicepremjera.. Rządu Obrony Narodowej... 

Dwa tygodnie temu w niedzielę stałem prawie 
pod Domem Robolniczym, gdy wyszła stamiąd 
delegacja OKR PPS i TUR z wieńcem na grób 
Wyspiańskiego na Skałkę. Skromny wieniec z 
czerwonemmi szarfami niosło dwóch czerwonych 
harcerzy. Jeden z nich, może 10-letni, miał na 
sobie, ód święta, polatane ciemne ubranko. Na 
czarnem tle tego ubranka widniała jasno-popie- 
lata łata. Gdyby prochy Wyspiańskiego mogły" 
przemówić, dowiedzielibyśmy się, czy Wieszczowi 
to dziecko robotnicze z odkrytą głową i znakiem 
katorgi na ubranku nie było stokroć milsze od 
waszych iraków i cylindrów. 

Nie psuć nasiroju? Gdzie tam. Zedrzeć maski 
z kapłanów narodowych nocy. Niech mnie wolno 
będzie zakończyć te parę gorzkich słów nasiępu- 
jącą wizją: W „Noc Listopadowa” od strony pla- 
cu Bernardyńskiego i od kościółka św. Idziego 
posuwa się na polski „Akropolis“... korowód „Sę- 
dziów“, aby tam na stokach... bez interpretacji 
ale sprawiedliwie osądzić „Klątwę* dzisiejszej 
nędznej Polski w wyświechtanym fraku. 

Mieczysław Rybarski. 


1 dnia 
pó na 
POLSKA NIEMA SZCZĘŚCIA DO KATÓW 


W przeciągu kilku lat Polska zużyła dwóch ka- 
łów: Maciejewskiego i Brauna. Obaj zostali napę- 
dzeni za awanturowanie się. Jest to niezasłużona 
kara. Człowiek, który wykonywuje tak działający 
na nerwy „zawód”, jakim jest wyprawianie lu- 
dzi na tamten świat — co się nazywa ostatnim 
aktem sprawiedliwości — musi od czasu do cza- 
su zabawić się, aby zatrzeć przykry widok szu- 
bienicy i wiszącego na niej z jego pomocą trupa. 
W dodatku Braunowi zrobiono oczywistą krzyw- 
dę i pod tym względem, że poprzednik jego mógl 
przynajmniej obchodzić „jubileusz“ setnego wy- 
konania wyuoku śmierci, podczas gdy on zaled- 
wie zdołal kilku ludzi powiesić, Gdyby nie ka- 
wiarenka przy ul. Chmielnej, byłby i Braun przy 
sprężystej działalności stanu wyjątkowego rychło 
doczekał się „jubileuszu“ bodaj 25 powieszeń. 

Niema zresztą obawy, aby tak cenny „urząd” 
wakował. Już w 24 godzin po ogłoszeniu „dymi- 
sji“ Brauna zgłosiło się wedle pism warszawskich 
stu kandydatów na następcę. Niema co mówić, 
krwiożercze instynkty chodzą jeszcze po pewnych 
ludziach. Zresztą na te ciężkie czasy pewny i 
wcale nieciężki kawałek chleba niejednego może 
skusić, Można być całkiem spokojnym, minister- 
slwo sprawiedliwości nie będzie w kłopocie z ob- 
sadzeniem wakansu. 


Gazety naszej codzienne zabawki: 
tasiemki, wyrostki, czumy i sławki 
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listopada 1932. 


IDZIEMY NAPRZÓD“ 


Projekty p. min. Jędrzejewicza, | tyka „Sanacyjnego” systemu rządze- 
dotyczące t, zw. reformy wyższych u-| nia. Żadna siła ludzka, żadna „myśl 
czelni, zgotowały bądź co bądź obo- | genjalna”, żadna „wola niezłomna 
zowi „sanacyjnemu” pewną sumę| — że użyję ładnych określeń p. mi- 
przykrości, Jest dzisiaj rzeczą Zu-|nistra skarbu Zawadzkiego, — nie 
pełnie jaeną, że plany Minieterjum | zmieści już teraz ruchu robotniczego 
Wyznań Religijnych i Oświecenia | w ramach choćby krańcowo „rady- 
Publicznego mają przeciwko sobie | kalnej" frazeologji Z. Z. Z.; a zagad- 
cały świat nauki polskiej do prof. | nienie wsi przekroczyło oddawna gra- 
Estreichera z „Czasu“ włącznie; 0| nice niewykonywanej ustawy o refor- 
„zwolennikach” _ samounicestwienia | mie rolnej z r. 1925; katastrofa gos- 
niezależności własnych myśli i ba: | podarcza drobnego rolnictwa stała się 
dań, własnej wolności nauczania ze 
środowiska profesorów „Zrębu”, po- 
pełniających „harakiri' wzorem sa- 
murajów japońskich, ale bez samu 
rajskiej ofiarności, — lepiej nie mó- 
wić, bo trzebaby powiedzieć kilka 
slów bardzo przykrych. 


Dekret o stowarzyszeniach stanowi 
dalszy „potężny“ krok naprzód po tej 
samej drodze „biurokracji triumfujo- 
cej”. O treści dekretu pisaliśmy juz 
parę razy. Sens owej treści polega 
na możliwie jaknajdalej posuniętem 
skrępowaniu samodzielności robotni- 
czego i pracowniczego ruchu zawodo 
wego, z poddaniem jego organizacii, 
jego działań, jego życia wewnętrzne- 
go drobiazgowej kontroli policyjnej 
„Biurokracja triumfująca"  traktuie 
zawsze każdą formę pazia 

nika społecznego, jako „wroga 
oesie Ci I w Męża wypadku tai 
samo, jak w sprawie wyższych ucze!- 
ni, o wzory nie było znowuż trudno... 
Doświadczenie Italji Mussoliniego i 
Rosji Stalina dostarczyło takich wzo- 
rów pod dostatkiem, 


Zato moment klasowy wystąpił na 
jaw we wspaniałej okazałości. Twór- 
cy dekretu o stowarzyszeniach, ob- 
myśliwszy wcale dokładnie, w jaki 
sposób zadzierzgnąć sieci dokoła or- 

nizacyj klasy robotniczej, z rozczu- 
qe uprzejmością zostawili poza 
obrębem sieci zrzeszenia wielkokapi- 
talistyczne, u których progu nawet 
policjant naszej doby zatrzymać się 
ma dyskretnie w postawie „na bacz- 
ność“. Podobnie wszechwładna biuro- 
kracją systemu faszystowskiego w 
Italji kornie schyliła czoło przed po- 
tęgą... „Banca Commerciale“ (Banku 
Handlowego; jest to Bank, który sub- 
sydjował Mussoliniego w zaraniu fa- 
szyzmu), 

Dekret o stowarzyszeniach ma 
wejść w życie po Nowym Roku. Z. P 
P. S. będzie, oczywiście, domagał się 
uchylenia dekretu. Opinja robotni- 
cza i pracownicza może tym „razem 
zaważyć na szali. Narazie wzbudził 
szczery entuzjazm w redakcji kon- 
serwatywnego „Dnia Polskiego", co 
— w danych warunkach — nie po- 
winno być dla nikogo niespodzianką 
Najtypowsi przedstawiciele „gasną+ 
cego świata"  (obszarnicy, wodzowie 
karteli) z największą rozkoszą chro- 
nią się pod skrzydła „biurokracji 
triumfującej”, 


maliśmy szereg wiadomości o sytuacji 
wewnętrznej obozu „sanacyjnego”. Po- 
dajemy je bez zmian. Źródło, na które 
się powołujemy, jest istotnie miaro- 
dajne. Red, 


Przed Zjazdem Leglonistów 


W grudniu ma się odbyć prawdziwy, 
t. zn, organizacyjny, Zjazd Związku Le. 
gjonistów (zjazdy sierpniowe z okazji 
wymarszu pierwszej kompanii kadrowej 
przybrały już oddawna charakter urzę- 
dowych manifestacyj, na których „Sza- 
ra brać żołnierska” ma bardzo niewiele 
do powiedzenia). Wszelkie funkcje or- 
$anizacyjne w stosunku do Zjazdu spo- 
czywają właściwie w rękach p. Dziado. 
sza, dyrektora Biura Sejmu; p. Sławek 
nie zajmuje się faktycznie, jak powsze- 
chnie wiadomo, sprawami Związku Le- 
gjonistów. P. Dziadosz „kontroluje” w 
tej chwili listy delegatów, wybranych 
na Zjazd przez okręgi, i skreśla z całą 
bezceremonjalnością nazwiska delega- 
tów „opozycyjnych”; musi tym razem, 
biedaczysko, skreślać nazwisk nie mało 


Nastroje opozycyjne 


Bo nastroje opozycyjne w Związku 
Legjonistów wzrosły bardzo znacznie. 
Są one potrójne. Istnieje grupa ludzi 
która zdaje sobie sprawę z istotnego 
charakteru przeżywarego kryzysu, jako 
kryzysu kapitalizmu, i z tego, że obóz 
legjonowy pod dzisiejszym  kierowni: 
ctwem stał się objektywnie — wbrew 
ideologji z r. 1914 — elementem reakcji 
społecznej w Polsce. Istnieje grupa dru. 
ga, która stawia kwestię wyłącznie na 
śruncje „stosunku I Bryśady do IV Bry. 
gady". Widzi ona wśród najwvbitniej- 
szych dyśnitarzy B. B. W R. ludzi. któ. 
rzy w latach 1917—1918 należeli do 
obozu „aktywistów", zwalczali naiza- 
cieklej politykę komendanta Piłsudskie 
60, popierali Radę Regencyjną i Radę 
Stanu (pp. Zawadzki, ks, Radziwiłł, 
Targowski i t. d.) Uważa tych ludzi za 
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Istotnie, słusznie czynią, Że się Zbliża się termin 15 grudnia, w któ- 


chronią... 


Radykalizacja społeczna w mie- 
ście i na wsi postępuje naprzód rów- 
nolegle niejako do „postępów” obozu 
dsanacyjnego” w kierunku biurokra- 
tyzowania wszelkich dziedzin pol- 
„Wielka 


„Przełomu”, 


skiego życia zbiorowego. 
ołeczna' redakcji 
śrzmoty i błyskawice wileńskiej gru 
Py p-p. Dembińskiego i Jędrychow- 
skiego, sny o barykadach „sanatorów' 
lubelskich, niesmaczna i prymitywna 
demagogja „robwinicza” Z. Z. Z., — 
są wszystko uboczne oddźwięk 
procesu zasadniczego, który mazwał- 
bym rosnącym antagonizmem między 
całkiem elementarnemi potrzebami 
=a p ih p” GE 
racowniczych, a podstawami 

£ Żospodarki kapitalistycznej, a prak- 


rym to dniu ogromna większość państw 
europejskich ogłosi niewypłacalność, 

Jak to będzie wyglądało w prakty- 
ce — trudno sobie wyobrazić. Bo jeżeli 
jakiś prywatny przedsiębiorca plajtuje 
to albo ucieka zagranicę, albo przepisu- 
je interes na imię żony, albo ukrywa 
swoje aktywa i układa się z wierzycie- 
lami, 

Państwo jest w znacznie trudniejszem 
położeniu. Uciec zagranicę nie może 
przepisać firmy na imię żony także nie 
może, a aktywów rządy nie ukrywają 
Przeciwnie, często zdarza się, że w pe- 
wnych krajach ukrywa się pasywa... 

W prywatnych przedsiębiorstwach 
dzieje się tak że jeżeli sąd stwierdzi 
ekkomyślne  szafowanie pieniędzmi 
rozrzutność i wogóle to, co obecnie na 
zywa, się „radosną twórczością”, to w 
tym wypadku kierownik firmy staje się 


—wbrew teorji „Zielonego Tygodnia" 
— częścią składową problemu prze: 
budowy całego ustroju społeczno: 
gospodarczego Polski; reformy po- 
szczególne o tyle tylko posiędą war- 
tość praktyczną, o ile będą leżały na 
linji gruntownej przebudowy ustrojo- 
wej. 
se 

Dlatego, chociaż słusznie czynią -— 
ze swego stanowiska — ziemianie i 
wodzowie karteli, że się chrorłą pod 


gen. Góreckiemu, prezesowi B, G. K., 
jeśo załamanie się po przejściu resztek 
II Brygady na Ukrainę. Oburza się na 
sen. Wyrostka, jako na dawnego dorad- 
cę gen. Zagórskiego w Komendzie Le. 
gjonów, — słowem atakuje kierowni- 
ctwo pod kątem widzenia tradycji I Bry- 
gady. Istnieje — wreszcie — grupa trze- 
cia, wysuwająca na pierwszy plan pro- 
blem moralny („imponderabilia"* jak pi- 
szą „Robotnik“, „Naprzód“ i „Dziennik 
Ludowy"). Ta grupa pomija zagadnienia 
polityczno - społeczne („komendant 
wie, co robi”..), natomiast protestue 
przeciwko takim faktom, jak „wyrok“ 
sądu klubowego B, B. W. R. nad sen 
Wyrostkiem, jak „niewiadome konto" 
kartelu drożdżowniczego, jak „owoce" 
p. Wiślickiego, jak poczwórne posady 


Szeksnir 
przewidział Trocklego 


Z powodu zezwolenia władz duńskich na 
krótki pobyt TROCKIEGO w Danji jeden 
z książąt domu panującego ogłosił artykuł 
protestujący przeciwko temu zezwoleniu, 

Książę fen swym sposobem myślenia nie- 
daleko odbłegł od sposobu myślenia władz 
bezpieczeństwa w państwach europejskich, 
którym wydaje się, iż pobyt Trockiego w 
którymkolwiek kraju może poderwać kraju 
łego egzystencję, a nie zdają sobie sprawy, 
że jeżeli dla kogo fest dzisiaj Trocki groźny 
ı fo przedewszystkiem dla Stalina i repre- 
zentowanego przezeń systemu rządów. 


Władze tureckie dawno fo zrozumiały i 
dlafego, pomimo że Trocki od kilku lał sta- 
le mieszka w Konstantynopolu, Turcji jakoś 
nie zagraża przewrót bolszewicki, 


Wspomniany książę duński uważał za 
słosowne nadmienić w swym artykule, że 
teraz dopiero zrozumiał powiedzenie Szeks- 
pira w Hamlecie, że „coś się zepsuło w pań- 
stwie duńskiem". 


Gdzie racja? 


osobiście odpowiedzialnym. W  stosun- 
kach międzynarodowych takiej prakty- 
ki dotychczas niema, ale wartoby ją 


zaprowadzić, aby sternicy t zw. naw! 


państwowych oględniej na przyszłość 
obchodzili się z firmowemi, t. j z pu- 
blicznemi pieniędzmi. 

Niedawno pisaliśmy, że ta generalna 
europejska plajła ma swoją dobrą stro- 
nę, ponieważ ta przyszłość żadne pań- 
stwo drugiemu nie pożyczy pieniędzy 
na cele wojenne, a — jak wiadomo — 
15 grudnia przypada właśnie termin 
płatności raty z tytułu długów wojen 
nych. 

Co do tego poglądu. to nie wszyscy 
się nań zgadzają i jest inna opinja, że o 
'łe państwa europejskie nie zapłacą ra- 
ty 15 grudnia, to właśnie zatrzymane 
nieniądze obrócą na zbrojenia, 

Po czyjej stronie racja — przyszłość 
pokażę x Y. Z. 


skrzydła „biurokracji triumłującej”, 
że witają oklaskami projekty p. mia 
Jędrzejewicza i dekret o stowarzysze: 
niach, — to jednak owe „skrzydła 
chroniące" nie wystarczą wobec nien- 
niknionych wypadków dziejowych. 
bóz „sanacyjny” ma prawo po- 
wiedzieć o sobie: „IDZIEMY NA. 
PRZÓD". Owszem, idziecie Panowie 
naprzód, ale po., „ŚLEPYM TORZE" 
bez końcowego mostu. 
Mieczysław Niedział kowski. 


Za kulisami obozu „sanacyjnego” 
Garść informacyj źródłowych 


Z kół b. legjonistów I Brygady otrzy- | „nowobogackich" systemu. Przypomina działaczy B. B. W. R, itp. W tej grupie 


należy wyodrębnić garstkę „zawodoe 
wych zazdrośników'" (p. Dziadosz jest 
dyrektorem Biura Sejmu, — czemu fa 
nie jestem dyrektorem Biura Sejmu ?); 
ten rodzaj „opozycji” pomijamy, jako 
ideowo i moralnie bezwartościowy. 

P. Dziadosz „skreśla” zresztą bez że- 
nady delegatów wszystkich trzech grup 
narówni. 


Likwidacja B.B.W.R.? 


Podobno kierownictwo obozu „sana- 
cyjnego" zamierza Zlikwidować B. B 
W, R, jako odrębną organizację polity- 
czną o rozgałęzionej sieci. Powstał pro- 
jekt (napomykał o nim min. Hubicki ns 
zjeździe peowiaków), by połączyć ze so. 
bą pod jednolitym kierownictwem Zwią: 
zek Legjonistów, Związek peowiaków, 
Federację gen. Góreckiego, no i Koła, 
wzglednie rady i sekretarjaty B. B. W. 
R. Wpływa w tym kierunku fakt, że 
raporty władz wojewódzkich i powiato- 
wych bardzo pesymistycznie oceniają 
wyniki akcji „w terenie" B. B. W. R. 


Legjonista pierwszej grupy. 


Rozpaczliwy protest 
Inwalidów wojennych 


Do rozpaczliwgo aktu protestu przy- 
stapiła wczoraj grupa członków LEGJI 
INWALIDÓW WOJSK POLSKICH. 

Ludzie ci, którzy od paru lat kołaczą 
daremnie do wszystkich biur i urzędów 
o jakąkolwiek pracę, którzy dosłownie 
umierają z głodu gdyż w aajlepszym 
razie otrzymują od 15 do 70 złotych 
miesięcznej raty — rozpoczęli w piątek 
GŁODÓWKĘ na znak protesfu przeciw- 
ko sposobowi, w jaki zostali potrakta- 
wani. 

Grupa inwalidów zgromadziła się w 
lokalu warszawskiego oddziału .LEGJI" 
przy ul. Krakowskie Przedmieście i OD 
WCZORAJ NIE PRZYJMUJE ŻADNE. 
GO POŻYWIENIA 

Protest ten trwać ma dopóty, dopóki 
nie przedsięwzięte zostaną jakiekolwiek 
kroki w kierunku okazania pomocy tym 
ludziom. 


Nieustalone imiona 


P. Pobóg Malinowski, opisując ak- 
cję bojową pod Bezdanami w „Wia 
domościach Literackich" Nr. 49, wy- 
mieniał nazwiska biorących udział, 
ale pominął dwa imiona, motywując, 
że imion nie udało się ustalić. Wi- 
docznie p. Malinowski czerpał wia- 
domości od „góry”, nie zadał sobie 
'ednak trudu zaczerpnąć i u „dołu“. 
A przecież ludzie jeszcze żyją i nie- 
'edno mogliby powiedzieć. 

„Walek” Kobiałko pracuje w „sa* 
nacyjnej” Kasie Chorych w Lublinie, 
gdzie grożono mu wydaleniem, jeżeli 
nie będzie myślał „sanacyjnie-twór- 
czo”, a imię jego jest Józef. 

Kazimierz Młynarski. 


Nr. 272. Niedziela, 27 listopada 1932. 


Fatalizm czy umielętność!? 


Pod takim tytułem umieścił p. Igna 
wy Matuszewski polemiczny artykuł 
w „Gazecie Polskiej" z dnia 20 listo- 
pada b. r. i triumfuje, że „stery gos- 
podarcze"' wreszcie przeszły na „sta- 
re podwórko” Rządu. 


P. Matuszewski pisze dosłownie: 
„Mowa p. Wierzbickiego była istotnie 
piękna, ale nowem było w niej tylko 
przejście  „słer gospodarczych" na 
stare podwórko Rządu, Nowem było bo- 
wiem stanięcie ma stanowisku niskiego 
poziomu cen, jako faktu, do którego 
należy się przystosować, A na tem 
właśnie opiera się polityka gospodarcza 
Rządu już oddawna”, 


P, Matuszewski się myli. „Lewia- 
fan", w którego imieniu przemawiał 
p. Wierzbicki, zgodzi się na obniżenie 
wydatków ze szkodą dla Skarbu, ze 
szkodą dla instytucyj ubezpieczeń 
społecznych i dla płac robotniczych. 
ale nigdy się nie zgodzi na wydatne 
obniżenie wysokich płac dyrektorów, 
tantjem członków Rad Nadzorczych 
I dywidendy od kapitału akcyjnego. 

Na wszelki wypadek jednakowoż 
kartele będą się bronić przed losem 
przedsiębiorstw nieskartelizowanych 
które z powodu spadku obrotów wai- 
czą niejednokrotnie beznadziejnie i 
bezskutecznie z utrzymaniem równo- 
wagi budżetowej, czego dowodem 
nadzory sądowe, licytacje, bankruc: 
twa i wreszcie zamykanie przedsię 
biorstw. Mnie interesuje w tym ar- 
tykule nie ta okoliczność, czy p 
Wierzbicki przechodzi na podwórko 
rządowe, czy też odwrotnie, lecz ©- 
kreślenie tego „podwórka rządowe- 
go“ przez p. Matuszewskiego, b. mi- 
nistra skarbu, To „podwórko rządo- 
we“ jest niczem innem, jak progra- 
mem gospodarczym, którym się Rząd 
kieruje. Wedle p. Matuszewskiego 
„polityka gospodarcza Rządu opiera 
się już oddawna na fakcie niskiego 
poziomu cen, do którego, jako faktu, 
należy się zastosować”, 

Uważam, że program ten jest nie- 
szczęściem dla społeczeństwa i dla 
Państwa, Mojem zdaniem, należy 
fakt niskiego poziomu cen zmienić, 
wobec czego „przystosowanie się” do 
mieistniejącego faktu będzie zbytecz- 
ne, 

P. Matuszewski broni się przed za- 
rzutem łatalizmu, ponieważ uważa, 
że do wynalezienia środków przysto- 
sowania się jest wymagana „umieję”- 
ność” i potrzebny jest „wysiłek“. Do 
takich „wysiłków zalicza p Matu- 
szewski zapewne redukcję płac, re- 
dukcję personelu, zmniejszenie świad 
czeń socjalnych, zaniechanie nieodzc= 
wnie dla ludności potrzebnych robót 
publicznych i inwestycyj wchodzących 
w zakres kompetencyj Państwa i sa- 
morządów. P, Matuszewski za „vr 
miejętność” uważa wyszczególnione 
tutaj zarządzenia, jeżeli przez stoso- 
wanie tych zarządzeń nie narusza się 
podstaw gospodarki narodowej, a 
mianowicie waluty i budżetu, 

W przeciwieństwie do p. Matuszew- 
skiego wuważałbym za umiejętność, 
bez cudzysłowu, w zakresie gospo- 
darstwa narodowego wyszukanie ta- 
kiej metody, by utrzymać fundamen- 
ty gospodarki, t. j. walutę i budżet 
bez nakładania coraz dotkliwszych 
ołiar na społeczeństwo i Państwo, bo 
rezygancję z dóbr materjalnych, 
nieodzownych dla zaspokojenia po 
trzeb fizycznych i kulturalnych, nieod 
zownych dla zabezpieczenia bytu i 
dobrobytu dla ludności i Państwa, u- 
ważam za ołiarę zupełnie niepotrzeb- 
ną, a wynikłą tylko właśnie z braku 
stosowania umiejętności. Stoję na 
stanowisku, że niski poziom cen wy- 
wołany spadkiem obrotów, spadkiem 
mierzonym ilością sprzedanych to- 
warów, jest wprawdzie faktem, jed- 
nakowoż faktem nieszczęsnym, szko- 


dliwym, pogłębiającym coraz bardziej 
katastrofę dla społeczeństwa i dla 
Państwa. 

Stoję na stanowisku, że jest fata- 
lizmem, jeżeli się uważa, jak to czyni 
p. Matuszewski, że ten takt nie może 
być zmieniony i że do tego faktu trze» 
ba „się przystosować”. Fakt ten mo- 
że i musi być zmieniony, a mimo to 
fundamenty gospodarki narodowej 
nie będą naruszone. 

Już parę razy podkreślałem, że 
niski poziom cen, jako naturalne na- 
siępstwo powiększenia wytwórczości, 
jest objawem zdrowym, że jednako» 
woż ten sam niski poziom cen, jako 
następstwo spadku ilości sprzedanych 
towarów, co pociąga za sobą zmniej- 


szenie wytwórczości, 
stwem. 

Przyczyną spadku obrotów jest o- 
koliczność, że każdą ilość banknotów 
wpuszczuną do gospodarstwa uwa- 
żamy za fakt niezmienny, za „fata- 
lizm”, do którego się gospodarstwo 
musi zastosować Uważamy za „ko- 
nieczność', że bank emisyjny winien 
tylko wówczas wpuścić do obiegu 
banknot, jeżeli skupuje złoto, obcą 
walutę, lub weksel, tak, że w braku 
podaży wymienionych tu walorów 
Bank emisyjny mie powinien wydać 
żadnego banknotu, czyli pozostawić 
gospodarstwo zupełnie bez bankno- 
tów. Uważamy błędnie za rzecz ko- 
nieczną, by ilość banknotów wpusz- 


jest przekleńe- 


czonych w powyższy sposóh do gos 
podarstwa, była procentowo dostosc- 
waną do istniejącego w Banku emi 
syjnym podkładu walutowo - krusz: 
cowego. 


Jeżeli pewnej nocy wykradnie ktoś 
cały podkład walutowo - kruszcowy 
z Banku emisyjnego, i Bank stosow- 
nie do przepisów nie wyda ani jedne- 
go banknotu, czy będziemy to uważali 
także za fakt, do którego gospodar- 
stwo winno „się przystosować"? Je- 
żeli tak postąpimy, czy to będzie „fa- 
talizm", czy „umiejętność? 


Sądzę, że odpowiedź może być tyl- 
ko jedna. 


Daniel Gross. 


Prawnicy-socjaliści przy robocie 


Prawnicy - socjaliści bardzo energicz- 
nie krzątają się na niwie prawa i socja- 
lizmu, 

Od lat kilku adwokaci - socjaliści sta- 
le biorą udział w walce wyborczej do 
Rady adwokackiej w Warszawie, po- 
czątkowo łącznie z radykałami, ostat- 
nio zupełnie samodzielnie. Przed kilku- 
nastu dniami zaś przeprowadzili dwóch 
kandydatów socjalistycznych. do Rady 
i jednego do Sądu dyscyplinarnego. 

Na terenie ruchu zawodowego praw- 
nicy - socjaliści w 1929 r. powołali da 
życia poradnię prawną przy Radzie Za- 
wodowej m. st. Warszawy, która udzie- 
liła już około 6 tysięcy bezpłatnych po- 
rad prawnych członkom związków za- 
wodowych oraz prowadziła kilkaset 
spraw w sądach bądź bezpłatnie bądż 
za minimalnem wynagrodzeriem. Porad- 
nia urządziła również dwa kursy dla ła- 
wników Sądów Pracy, przyczem każdy 
kurs obejmował dwadzieścia kilka go- 
dzin wykładowych. Ponadto poradnia 
brała udział w sądowem załatwieniu 
zbiorowych zatargów oraz w zredago- 
waniu kilku umów zbiorowych. Do po- 
radni należy około 40 adwokatów 
Wreszcie poradnia rozstrzygnęła kwe 
stję udziału adwokatów - socjalistów w 


niektórych procesach, zakazując swym 
członkom przeprowadzania przed sąda- 
mi obron i tez sprzecznych z zasadami, 
programem i taktyką klasowego ruchu 
robotniczego. 

Po okresie Brześcia powstało, przy 
udziale adwokatów - socjalistów, rady- 
kałów i kilku ludowców, koło obron 
politycznych, Koło to wzięło udział 
przez swoich członków w blisko 80 
obronach w Warszawie i na prowincji 
między irnemi w większych procesach: 
brzeskim dwu częstochowskich (o za- 
bójstwo w Kasie Chorych i o zniszcze 
nie lokalu PPS), o zamach na marsz 
P:łsudskiego, o zajścia z 14 września 
1930 r. w Warszawie (w Al. Uiazdow- 
skich) i w Toruniu, o rozruchy w Cho- 
dzieży, w licznych procesach prasowych 
(200), w sprawach, o protesty wyborcze 
przed Sądem Najwyższym i t. p. Do Ko- 
ła należy dwudziestu kilku adwokatów. 

Zrzeszenie Prawników - Socjalistów 
urządziło szereg odczytów, między in- 
nemi o pacyfikacji Małopolski Wschod- 
niej (wygłosił tow. dr. Matczak) i o no- 
wym Kodeksie Karrym. 

Prawnicy - socjaliści ponadto w wy- 
bitny sposób zasilają kadry prelegentów 
Oddziału Warszawskiego Tow. Uniw. 


W zględy służbowe 


Przy czytaniu sprawozdań z proce* 
sów politycznych, których liczba w 
ostatnich latach tak uderzająco w 
Polsce wzrosła, zastanowić musi fak! 
niezmiernie szerokiego korzystania 
strony oskarżającej z prerogatywy 
t. zw. względów służbowych. Wobec 
tego, że filarami aktów oskarżenia są 
z reguły urzędnicy administracyjni i 
policyjni rozmaitego stopnia, sądy nie 
uważają za potrzebne zgłębłać kwe- 
stji „względów służbowych” i akcep- 
tują każdy wypadek powołania się na 
nie, mimo gorących nieraz protestów 
oskarżonych i obrony. 

Zdarza się dość często, łe już u 
progu przewodu sądowego ten lub 
inny świadek oskarżenia nie uważa 
za potrzebne stawić się przed sądem 
osobiście — i motywuje swą nieobec- 
ność „względami służbowemi”. Pó- 
źniej — świadkowie oskarżenia, ci 
najbardziej „klasyczni”, odmawiają 
OOOO WWRRWNNENOENE | 

Komitet Centralny Organizacji Mło- 
dzieży TUR. wydaje w dniach najbliż. 


szych broszurę o bezrobociu wśród 
młodzieży p. t. 


„MŁODZI BEZ PRACY" 


w cenie po 5 groszy za egzemplarz. Bro- 
szura wysyłana będzie organizacjom w 
cenie po 3 gr. za sztukę za zamówienia- 
mi, które kierować należy p. adr. Se- 
kretarjatu Kom. Centr. Org. Mł, TUR, 
Warszawa, Warecka 7. 


np. odpowiedzi na pytanie, w laki 
sposób „uzyskali' obciążające zezna- 
nia oskarżonych, i zasłaniają się zno- 
wu „względami służbowemi  Bardza 
trudno dowiedzieć się również, skąd 
iw jaki sposób np. komisarze i aspi- 
ranci otrzymują inłormacje; charak- 
teryzujące osoby i działalność oskar: 
żonych: ujawnieniu tych źródeł in- 
łormacyjnych stoją z reguły na prze- 
szkodzie — „względy służbowe". Gdy 
zapytać naczelnika więzienia, stają- 
cego w charakterze świadka, o sto- 
sunki więzienne i inne sprawy związa- 
ne z zakresem jego władzy, zamias: 
odpowiedzi, słyszy się stereotypową 
formułkę o nakazujących milczenie--- 
„względach służbowych „It d.i t.d. 
Ostatecznie, „względy służbowe“ 
stają się głównymi bohaterami proce: 
su, wytwarzając tak gęstą dokoła nie- 
go mgłę, że zabłądziłby wśród niej 
nawet ktoś o sokolim wzroku, a cóż 
dopiero mówić o biednej Temidzie, 
skazanej na noszenie owej przepaski 
— bezstronności. Bądź co bądź, w 
tych warunkach nie można mówić, że 
to oskarżeni są stroną uprzywilejo- 
waną. A byłoby może lepiej dla wy- 
miaru sprawiedliwości, by ich tak 
zgóry wszystkich „praw i przywile: 
jów* nie pozbawiano, I wogóle te 
„względy służbowe” stają się wprost 
nie do zniesienia monotonne Mógłby 
przecież ktoś z pośród „genjalnych 
prawników „sanacyjnych“  wyinter- 
pretować wreszcie coś bardziej po- 
mysłowego0... Bd. 


Z ZZO ZZ Z 


Robotn. Odczytów o kodeksie karnym 
i innych mowych ustawach odbyło się 
kilkanaście. Zrzeszenie Prawników-So. 
cjalistów oficialnie zaprotestowało prze- 
ciwko nowemu regulaminowi dla więź. 
aiów politycznych i przeciwko  istnie- 
niu sądów dorażnych. Oba protesty zo- 
stały przez cenzurę skonfiskowane. 
Zrzeszenie wyraziło publicznie swój po- 
gląd, w znacznym stopniu ujemny, na 
przepisy nowego prawa karnego (gdy 
były one jeszcze projektem), na projekt 
prawa małżeńskiego i na rozdział doty- 
czący umowy o pracę w projekcie pol- 
skiego Kodeksu Cywilnego. W tej osta- 
tniej kwestji postanowiono wszcząć o" 
strą i masową akcję protestacyjnrą na 
terenie całego państwa, bowiem projekt 
Kodeksu Cywilnego pozbawia robotni- 
ków i pracowników umysłowych wszel- 
kich zdobyczy w dziedzinie ustawodaw* 
stwa socjalnego i pogarsza sytuację pra- 
cowników fizycznych i umysłowych na- 
wet w porównaniu z sytuacją w carskie] 
Posji. 

Obecrie Zrzeszenie przygotowuje pra 
jekty zmian do przedłożenia Sejmowi 
w kilkudziesięciu rozporządzeniach Pre- 
zydenta, wydanych ostatnio na zasadzie 
pełnomocnictw, przez Seim udzielonych 
(t. zw. dekrety). Zrzeszenie prawn.-socj. 
uczestniczyło w zjazdach Międzyraro- 
dówki prawników - socialistów w Bruk- 
seli w 1928 r. (tow. Posner) i w Wied- 
niu w 1931 r, (tow. Liberman i Kielski), 
Do Zarządu Międzynarodówki socjalis- 
tycznych prawn ków wchodził tow. Po- 
sner, a po jego śmierci tow. Liberman, 
kolejni prezesi Zrzeszenia. 

O działalności Zrzeszenia zagranica 
była informowana przez artykuły, umie- 
szczane w organie międzynarodówki 
prawniczej „Recht und Sozialismus” oraz 
w Korespondencji Prasowej Międzyna- 
rodówki Socjalistycznej, 

Zrzeszenie nawiązało kontakt z pra- 
wnikami - socjalistami z prowincji. Ze- 
brania tych prawników zwoływare by- 
ły podczas Kongresów PPS. ostatnio 
odbył się w Warszawie Walny Zjazd 
Prawników Socjalistów z całej Polski. 

W związku z wprowadzeniem jedno” 
litego ustroju adwokatury, Zrzeszenie 
stara się osiedlić adwokatów socjalis- 
tów na prowincji tam, gdzie ich dotych- 
czas niema. 

Zrzeszenie Prawrików - Socjalistów, 
które łączy przedstawicieli wszystkich 
organizacyj socjalistycznych w Polsce, 
dokłada wszelkich starań, aby prawni- 
cy-socjaliści mogli dobrze zasłużyć się 
socjalizmowi. 

Józeł Litauer. 
: "e" = 

Niebawem ukaże się wydawnictwó 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
P. P. S. pod nazwą: 

KSIEGA PAMIĄTKOWA Z OKAZJI 


CZTERDZIESTOŁLECIA POLSKIEJ 
PARTJI SOCJALISTYCZNEJ", 
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Z życia robotniczego 


STRAJK W PAPIERNI W ŻYWGU 


W fabryce papieru w Żywcu, zatrudniającej 
około 700 robotników, wybuchł strajk 24 bm. od 
południa. Wszyscy robotnicy porzucili pracę i po- 
zostali we fabryce. Fabryka przybrała osobliwy 
wygląd. Przez całą noc fabryka była oświetlona, 
zaś posterunki strajkowe pilnowały porządku i 
bezpieczeństwa. Rodziny strajkujących donosiły 
strajkującym żywność. Przed fabryką gromadziły 
się tłumy ludności. 

Powodem strajku jest to, że dyrekcja fabryki 
wypowiedziała robotnikom umowę z dniem 1 
grudnia i zapowiedziała obniżkę płac o 10%, Ro- 
bolnicy, którym już w tym roku w kwietniu ob- 
niżono płace o 10%, odrzucili propozycję dyrek- 
cji, tembardziej, że od wielu miesięcy robotnicy 
pracują po 2 łub 3 dni w tygodniu i wskutek te- 
go zarobek jest niesłychanie niski. W takiej sy- 
tuacji robotnicy uznali, że o dalszej obniżce nie 
może być mowy. Ponad to robotnicy chcą zapew- 
nienia od dyrekcji, że unikać będzie redukcji, a 
w wypadku koniecznej redukcji, aby najpierw 
zwolnieni byli ci, którzy posiadają prawo do za- 
siłków. 

W powyższej sprawie odbyły się dwie konfe- 
rencje pomiędzy dyrekcją i przedslawicielami 
Centralnego Związku robotników przemysłu che- 
micznego, które nie doprowadziły do porozumie- 
nia. W środę 23 bm. odbyła się trzecia konferen- 
cji w Związku przemysłowców w Bielsku, na któ- 
rej dyrektor fabryki p. Serog oznajmił przedsta- 
wicielom robotników, że nie może być mowy © 
żadnych z jego strony ustępstwach i postawił żą- 
danie, że Związek musi się zgodzić na 10% ob- 
niżki dzisiaj, bo w przeciwnym razie pozostawi 
stan bez umowy, przyczem groził przykremi kon- 
sekwencjami dla robotników. 

W takiej sytuacji przedstawiciele Związku nie 
mogli się zgodzić na dyktando butnego kapitali- 
sty i następnegu dnia na zgromadzeniu, po prze- 
mówieniu sekretarza Związku tow. Bociana, ro- 
botnicy jednomyślnie uchwalili strajk aż do zwy- 
cięstwa. 

„Slrajk trwa, panuje spokój, robotnice strajku- 
jące robią robótki ręczne, śpiewają. 

Władze fabrykę obsadziły policją. i 

Kierownictwo strajku spoczywa w ręki tow. 
żociana, delegaci robotników obradują w fabryce. 

Robotnicy zdecydowani są wytrwać w walce 
aż do zwycięstwa. 


Z kraju i ze świata 


GLODÓWKA BEZROBOTNYCH INWALI- 
DÓW. Grupa bezrobotnych inwalidów, członków 
oddziału warsz. Legji inwalidów rozpoczęła gło- 
dówkę, jako protest przeciw  nieotrzymywaniu 
przez dłuższy okres czasu pracy, W głodówce bie- 
rze udział około 40 osób. Bezrobotni inwalidzi gło- 
dować mają tak długo, póki miarodajne czynniki 
nie zainteresują się ich losem. Demonstracy ma 
głodówka odbywa się w lokalu „Legji“, Krakow- 
skie Przedmieście 32, 


WARSZAWIE GROZI ZAMKNIĘCIE KIN. 
W najbliższych dniach odbędzie się posiedzenie 
zarządu związku właścicieli teatrów świetłnych, 
na kllórem ma być rozpatrzona sprawa kin war- 
szawskich. Jak się okazuje, większość kin pro 
wadzi gospodarkę deficytową. Teatry świetlne za- 
leżne są od 4 amerykańskich biur filmowych, po- 
siądających monopol i śrubujących ceny. Zakaz 
przywozu filmów z niektórych krajów stwarza dla 
amerykańskich biur konjunkturę jaknajlepszą ze 
szkodą dla teatrów świetlnych. Wystąpienia 
związku w sprawie uporządkowania wymiaru po- 
datku przemysłowego, świadectw przemysłowych, 
jak również podatków miejskich nie dały wymi- 
ków. Obecnie mówi się o zamknięciu kin. 

ARESZTOWANIE KOMORNIKA ZA NADU- 
ŻYCIA. W Radomiu aresztowano komornika są- 
dowego Stupnickiego. Aresztowanie nastąpiło za 
przywłaszczenie sobie sum i za nadużycie władzy. 
Ponieważ komornika uważa się za urzędnika pan- 
stwowego, przelo stosowany jest wyższy © 50 
proc. wymiar kary, jak w stosunku do zwykłego 
obywatela. Sprawa ta wywołała w Radomiu sen- 
sację, gdyż komornik był ogólnie znamy. 

PONOWNE ARESZTOWANIE BANKIERA 
KWINTY. Głośna ałera bankowa Stanisława 
Kwinty, pozostającego pod zarzutem fikcyjnej u- 
padłości swego banku, znowu odżyła. W sądzie 
okręgowym odbyło się zebranie wierzycieli Kwin- 
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powlnni we własnym interesie wypróbować tabletki 
TogaL Togal uśmierza bóle. Nieszkodliwy dla serca. 
b żołądka ! Innych organów. Spróbułcie I przekonaj- 


tylko oryginalnych tabietek Togal. 
ziw Do nabycia we wszystkich aptekacn. 


Kraków w hołdzie Stan. Wyspiańskiemu 


W KOŚCIELE 

W drugim dniu uroczystości z okazji 25-lecia 
śmierci Stanisława Wyspiańskiego, odbyło się o 
godz. 9 rano uroczyste nabożeństwo w kościele 
Franciszkanów. Osobliwe wrażenie wywołało na 
przechodniach otoczenie kościoła policją. W ko- 
ściele oprócz ministra oświaty Jędrzejewicza w 
otoczeniu przedstawicieli władz i kilkudziesięciu 
osób, nikogo nie było. Puszczano do kościoła tyl- 
ko za zaproszeniami. Przed kościołem ustawiona 
była kompanja „Strzelca“ (I). 

DALSZE UROCZYSTOŚCI 

W gmachu Akademji Sztuk pięknych o godz. 
11 przedpoł. również w obecności władz, odbyła 
się akademja, którą zagaił rektor Mehoffer. 

W sali Tow. lekarskiego mastąpiło w poludnie 
otwarcie zjazdu płastyków, a o 5 pop. w Pałacu 
Sztuk pięknych otwarto wystawę dzieł Stanisława 
Wyspiańskiego i odegrano „Weimar“ w thima- 
czeniu Balickiego. 

We wszystkich uroczystościach brał udział 
min. Jędrzejewicz i władze krakowskie oraz ogra- 
niczona ilość imiennie zaproszonych gości. 

Przed gmachami, w których odbywały się uro- 
czystości, stały silne posterunki policji. 

Nie przypuszczał Wyspiański, że będą mu „ka- 


dzić” ci, którzy nie znają jego dzieł lub dowie- 
dzieli się o mim dopiero w czasie uroczystości 25- 
lecia jego śmierci. 

DZISIEJSZE UROCZYSTOŚCI 

Dziś w niedzielę o godz. 9, nastąpi otwarcie wy- 
siawy druków i książek Stanisława Wyspiań- 
skiego przez Tow. miłośników książki w gmachu 
Muzeum przemysłowego przy ul. Smoleńsk 9. 

O godz. 9.45 odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
na domu przy pl. Marjackim 9, zaś o godz. 12 
uroczysta Akademja w teatrze J. Słowackiego, na 
której odegrany zostanie fragment Wyspiańskie- 
go p. t. „Królowa Polskiej Korony“. Wieczór o 
godz. 5.30 pochód z pochodniami do grobu poety 
na Skałce, a o godz. 8 wiecz. uroczyste przedsta- 
wienie „Wyzwolenia“, 

ARESZTOWANIA 

Wczoraj o godz. 5 popołudniu w chwili, gdy 
przyjechał min. Jędrzejewicz przed gmach Pa- 
lacu Sztuki na otwarcie wystawy Wyspiańskiego, 
z zebranych ilumów zaczęły się wznosić okrzyki: 
„Nićch żyje autonomja!“ Za okrzyki te komisarz, 
pełniący służbę przed gmachem Pałacu Sztuki, 
aresztował pięciu akademików. Po spisaniu pro- 
tokołu na komisarjacie akademików wypuszczo- 
no. 


Gorgonowa w więzieniu w Krakowie 


NARADA GORGONOWEJ 


Jak wiadomo, Ritę Gorgonową przywieziono w 
piątek rano ze Lwowa do Krakowa. Wczoraj o- 
brońca adw. dr. Wożniakowski udał się do sali 
w więzieniach krakowskiego sadu okręgowego kar 
nego, w klórej umieszczona jest Gorgonowa i od- 
był z nią dwugodzinną konterencję. Gorgonowa 
przebywa w osobnej celi wraz z dzieckiem. Do 
opieki nad dzieckiem Gorgonowej przydzielono 
młodą dziewczynę, odsiadującą karę więzienia. 
Gorgonowa jest bardzo wycieńczona. jednak czu- 
je się dobrze. Z obrońcą drem Wożniakowskim 


PRZEZYC 


Z DREM WOŻNIAKOWSKIM 


rozmawiała spokojnie i oświadczyła mu w końcu, 
że jest niewinną. 

W dniu wczorajszym miał być wyznaczony 
trybuna], który sądzić będzie Gorgonową, W naj- 
bliższych dniach przewodniczący trybunalu usta- 
li termin rozprawy, która odbędzie się prawdo- 
podobnie w kadencji styczniowej —=«ów przysię- 
głych. Wiadomem już jest, że Gorgonową oskar- 

| żać będzie prokurator dr. Szypuła, zaś bronić bę- 
dą adwokaci: dr. Wożniakowski z Krakowa oraz 
dr, Axel ze Lwowa i dr. Ettinger z Warszawy. 
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rzed wyborami w Belgji 


Dobiegający kresu listopad byl miesiącem sen- 
sacyjnych wyborów. Wybory parłamentarne w 
Niemczech i prezydjalne w Slanach Zjednoczo- 
nych minęły, pozostawiając ważne dla rozwoju 
wypadków politycznych najbliższej przyszlości 
rezultaty. Minęły również wybory parlamentarne 
w Danji, mniej ważne dla polityki światowej, ale 
znamienne sympiomatycznem znaczeniem zwy- 
cięsiwa rządu socjalistycznego. Ostatnie z „wy- 
borów listopadowych“ odbędą się dzisiaj w nie- 
dzielę w Belgji Wybory do parlamentu belgij- 
skiego nie mogą mieć tak bezpośredniego wpływu 
na politykę międzynarodową, ale wynik ich bę- 
dzie miał symptomaiyczne znaczenie, jako prze- 
jaw nastrojów przemysłowego zachodu Europy, 
którego bardzo typowym odcinkiem jest Belgja 
i ponadto da nareszcie jakieś realne statystyczne 
podstawy nieskończonym dyskusjom na temat 
wpływu kobiet-wyborczyń na wybory. 

Poraz to pierwszy w dziejach zdarzyło się, by 
w ciągu dwóch miesięcy w tym samym kraju od- 
były się dwa powszechne głosowania: jedno ca- 
łej ludności, drugie tylko jej męskiej polowy, co 
jedynie mogłoby umożliwić obliczenie czy głosy 


ty. Zebramie obfitowało w burzliwe momenty, gdy 
zjawił się na sali sam Kwinto, Po zebraniu z po- 
lecenia sędziego śledczego Przewłockiego, bankier 
został powtórnie aresztowany. Pozostawał on na 
wolności za poręczeniem hipolccznem na sumę 
150.000 zL Aresztowanie mastąpiło wskutek tego, 


kobiece rozdziela ją się pomiędzy parlje w innym 
stosunku jak męskic, a jeśli tak, kto z tego ko- 
rzysta, Wszystkie dotychczasowe refleksje na ten 
temal były wygłaszane na wiatr, gdyż żadnej 
rzeczywistej statystycznej podstawy nie było, po- 
za obliczeniami z kilkunastu miast niemieckich, 
gdzie kobiety i mężczyżni głosują oddzielnie. 

W Belgji kobiety nie mają czynego prawa wy- 
borczego do parlamentu z wyjątkiem kilku ty- 
sięcy wdów po poległych w czasie wojny świa- 
towej i posiadaczek orderów za zasługi w czasie 
wojny. Jedyna posłanka w parlamencie belgij- 
skim tow. Lucja Dejardin jest obrana głosami 
mężczyzn. — Świeżo otrzymały kobiety czynne 
prawo wyborcze do gmin, z którego po raz pierw- 
szy w czasie wyborów komunalnych w zeszłym 
miesiącu korzystały. Wybory te, jak wiadomo, 
zawiodły nadzieje klerykałów na niedojrzałość 
polityczną kobiet i dały socjalistom znaczny 
przyrost mandatów. Do parlamentu kobiety je- 
szcze tym razem głosować nie będą i dlatego też 
porównanie wyników wyborów komunalnych z 
wyborami dzisiejszymi będzie niezmiernie intere- 
sujące. 


że owo poręczenie, jak się okazało po sprawdze- 
niu, nie przedstawia wartości 150 tysięcy złotych. 


Szubrawców, nicponiów i ich podłości 
Nasz dziennik chłoszcze codzień bez litości 


-= Yo-Yo i 
—0— 
W 25-LECIE 
WYSPIAŃSKIEGO 
Wiele, bardzo wiele z Piasta. 
Chłop potęgą jest i basta! ; 
W dzisiejszych czasach bezpieczniej tego te- 
matu nie poruszać. 


Poczta szuka nowych 
źródeł dochodu 


Wśród nowych pomysłów, jakie zamierza za- 
stosować ministerstwo poczt celem podniesienia 
dochodowości poczty, istnieje obecnie projekt 
także wprowadzenia t. zw. małych pobrań, pole- 
gających na doręczaniu przez pocztę rozmailych 
wezwań płatniczych, rozsyłanych przez Kasy 
chorych i rozmaite instytucje ubezpieczeniowe za 
pomocą inkasentów. Poczta: zamierza w ten spo- 
sób. skoncentrować w swoim ręku monopol do- 
ręczania publiczności tych wezwań i ewentualne 
inkasowanie należności. 


TELEGRAMY 
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RATYFIKACJA PAKTU O NIEAGRESJĘ 


Warszawa, 26 listopada (tel. wł.). W przyszłym 
tygodniu nastąpi ratyfikacja paktu o nieagresję 
między Polską a rządem sowieckim. Ratyfikacji 
nie uchwali Sejm, lecz podpisze ją prezydent 
Rzpltej z konirasygnaturą premj. Prystora i mi- 
nistra spraw zagranicznych Becka. W niedługim 
czasie pakt zostanie podpisany przez rząd so- 
wiecki. 


ZASĄDZENIE ADWOKATA 
ZA PRZYWŁASZCZENIE 
Warszawa, 26 listopada (tel. wł.). Dziś wzno- 
wioną została rozprawa przeciw adwokatowi Hej- 
dukowskiemu o przywłaszczenie spadku po śp. 


Wichrze. W godzinach popołudniowych sąd ogło-: 


sił wyrok zasądzający Hejdukowskiego na 1 rok 
więzienia, który to wyrok na mocy amnestiji zo- 
stał zmniejszony na 6 miesięcy. 


10—12 OSÓB SPALIŁO SIĘ W STOGU SŁOMY 


Praga, 26 listopada. Na perylerjach miasta spło- 
nął w ubiegły poniedziałek olbrzymi stóg słomy. 
Obecnie podczas uprzątania zgliszcz natraliono na 
liczne kości ludzkie. Ludność okoliczna opowia- 
da, że w stogu tym nocowało codziennie 10 do 12 
osób. Z ilości pozostałych kości sądzą, że tyleż 
osób poniosło śmierć w płomieniach. 


CO BĘDZIE W NIEMCZECH? 


Berlin, 26 listopada. Po nieudałej misji prała- 
ta dra Kaasa uchodziło wczoraj wieczór w kołach 
politycznych za pewność, że wobec niemożności 
utworzenia większości parlamentarnej prezydent 
wróci do rządu prezydjalnego. Uchodzilo również 
za rzecz poslanowioną, że prezydent jeszcze dziś 
przedpoludniem zamianuje kanclerzem ponownie 
v. Papena, jako osobę cieszącą się jego najwięk- 
szem zaulaniem. Wbrew lym przypuszczeniom, 
pochodzącym zresztą z kół najbardziej miarodaj- 
nych, nasiąpił dziś w południe nieoczekiwany 
zwrot. Po przedpołudniowej konferencji w kan- 
celarji prezydjalnej, w której oprócz Hindenburga 
i sekrelarza stanu Meissnera wzięli również udział 
v, Papen i generał v. Schleicher, prezydent posta- 
nowił odroczyć ostateczną decyzję w sprawie no- 
minacji v. Papena i jeszcze raz podjąć próbę jeśli 
już nie ulworzenia większości parlamentarnej to 
przynajmniej doprowadzenia do osiągnięcia pew- 
nego modus vivendi między przyszłym rządem a 
Reichstagiem. W tym celu podjęte zostaną roz- 
mowy z przywódcami tych parlyj, z któremi pro- 
wadzone były dotychczas pertraktacje, aczkolwiek 
z wykluczeniem narodowych socjalistów, gdyż o- 
stalni zapowiedzieli już zdecydowaną walkę z 
każdym rządem, na którego czele nie stanie Hitler. 
Mają być natomiast nawiązane rokowania z so- 
cjalnymi demokratami, celem stwierdzenia, czy 
nie byliby skłonni do tolerowania rządu prezy- 
djalnego i pod jakiemi warunkami. Rokowania 
ma prowadzić w imieniu prezydenia Hindenbur- 
ga sekretarz stanu Meissner. Brane są pod uwagę 
trzy możliwości: 1) Rząd v. Papena w składzie 
zmienionym; 2) Rząd, na którego czele mialby 


stanąć nadburmistrz Lipska Goerdeler. Miałby on 
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Ameryka odmawia Polsce odroczenia raty 


Waszymgton, 26 listopada. Departament stanu dyplomatycznym obu wymienionych państw w 


komunikuje, że odpowiedź rządu amerykańskiego ciągu dnia dzisiejszego. — Jak z kół poinformo- 
na notę rządu polskiego i czechosłowackiego w | wanych donoszą, odpowiedź będzie również od- 
sprawie odroczenia raty grudniowej i rewizji u- | mowna. % 

kładu dłużnego zostanie wręczona reprezentantom —000— 


Podpisanie układu 


(Telefonem od naszego korespondenta) | 
Warszawa, 26 listopada. 

„Iskra” donosi z Genewy, że dziś w godzinach 
popołudniowych podpisany został układ z Gdań- 
skiem w następujących sprawach: 1) w sprawie 
sytuacji obywateli polskich w Gdańsku strony 
przystąpią do bezpośrednich rokowań. 2) W spra- 
wie obciążenia dyrekcji kolejowej w Gdańsku z 
tytułu opłat szkolnych za dzieci obywateli pol- 
skich pracujących na terenie Gdańska uwzględ- 
niono cały szereg żądań polskich. 3) Postanowio- 
no przywrócić obustronny debit wszystkim dzien- 
nikom i czasopismom polskim i gdańskim. 4) Co 
się tyczy opłat w walucie polskiej na kolejach na 
obszarze Gdańska obie strony zobowiązały się 
przysiąpić do rokowań, przyczem Polska dla oka- 


Głodówka inwalidów-bezrobotnych 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 26 listopada, 

Głodówkę Legji inwalidów WP rozpoczęło 17 
inwalidów, do których dziś przyłączyło się dal- 
szych 4 inwalidów. Legją inwalidów WP liczy 
około 70 członków, którzy od wielu lat daremnie 
starają się o pracę. Prezesem Ligi jest p. Gatlaws, 
komendant sejmowej siraży marszałkowskiej. — 
W wywiądzie z wysłannikiem jednego z pism p. 
Gatlaws oświadczył, że dawno już spodziewał się, 
że do czegoś podobaego dojdzie. Inwalidom nale- 


È P -s 
polsko-gdańskiego 
zania swej dobrej woli zgodziła się na zawiesze- 
nie wykonania swych ostainich zarządzeń co do 
| tych opłat. 

Genewa, 26 listopada. Prowadzone między de- 
legacją polską a gdańską przy udziale Wysokiego 
Komisarza Ligi Narodów Rostinga rokowania w 
Sprawie wprowadzenia waluty poiskiej na kole- 
jach gdańskich zostały dziś popołudniu zakończo- 
ne. Podpisany został uklad, wedle którego Gdańsk 
wycofuje swoje wnioski, wzamian za co Polska 
rezygnuje z prowadzenia waluty polskiej na kole- 
jach gdańskich. Uklad, podpisany przez ministra 
Becka 1 prezydenta senatu gdańskiego dra Ziehma 
przedłożony zostanie do ostalecznego uregulowa- 
nia Radzie Ligi Narodów na posiedzeniu ponie- 
dzialkowem., 


żało dostarczyć pracy, ale dziś o nia trudno. 

W lokalu przy ul. Żelaznej 62 w Związku in- 
walidów RiP rozpoczęła głodówkę druga grupa in- 
walidów, licząca około 40 osób. 

PAP donosi, że ministerstwo opieki społecznej 
przystąpiło do sprawy zatrudnienia inwalidów 
wojennych w przedsiębiorsiwach państwowych i 
stojących pod nadzorem państwowym. Minister- 
slwo spraw wojskowych ma zatrudnić 2% inwa- 
lidów, pewną ilość mają zatrudnić koleje. 

—000— 


Fuzja „Czasu“ z warszawskim organem konserwatywnym 


(Welefonem od naszego korespondenta) nym „Dzień Polski“, Główne wydawnictwo po- 

Warszawa, 26 listopada. łączonych organów mieściłoby się w Warszawie. 

Dzisiejsza prasa wieczorna donosi, że w naj- Do fuzji miałby się przyłączyć „Dziennik Poznań- 

bliższym czasie nastąpi fuzja między krakowskim | ski“. W Krakowie i Poznaniu mają powslać od 
„Czasem a warszawskim organem konserwalyw- | działy tego wydawniciwa. 


użycia sił zbrojnych, 2) Niemcy nie mogą się do- 
zbrajać, 8) praktyczne równouprawnienie będzie 
wykonane stopniowo przez równoczesne systema- 
tyczne obniżanie zbrojeń państw zwycięskich pod 
względem jakościowym i ilościowym. Równolegle 
do obrad nad realizacją powyższych punktów bę- 
dą prowadzone obrady nad poszczególnemi zasa- 
dami kwestji bezpieczeństwa, 


FRANCUSKO-SOWIECKI PAKT 
O NIEAGRESJI 

Paryż, 26 listopada. „Echo de Paris" donosi, że 
na wczorajszem posiedzeniu Rady ministrów, 
zwołanej celem zajęcia slanowiska wobec odmo- 
wy rządu amerykańskiego na notę francuską w 
sprawie odroczenia raly grudniowej, premjer 
Herriot przedlożył również ministrom projekt 
francusko-sowieckiego paktu o nieagresji. Projekt 
ten będzie przedmiotem obrad przyszłej rady mi- 
nisirów. Dalej donosi dziennik, że w sprawie pak- 
tu francusko-sowieckiego odbył minister wojny 
Paul Boncour w Genewie konierencję z delegatem 
rumuńskim, który oświadczył, że Rumunja nie 
ma nic przeciw zawarciu projektowanego paktu 
francusko-sowieckiego, aczkolwiek samą rezygnu- 
je z zawarcia podobnego układu z Sowietami, 


2 MILJARDY SZKÓD WYRZĄDZIŁ NAPAD 
JAPOŃSKI 
Londyn, 26 listopada. Wedle obliczeń władz 
chińskich, szkody jakie wyrządzone zostały lud- 
ności chińskiej podczas ostalniej inwazji japoń- 
skiej w Szanghaju i okolicy wynoszą okręgło 2 
miljardy dolarów srebrnych. 


LOSY USTAWY O ZNIESIENIU PROHIBICJI 

Waszyngton, 26 listopada. Na mocy porozumie- 
nia między demokratami i republikanami głoso- 
wanie nad zniesieniem usiawy prohibicyjnej od- 
będzie się w Izbie reprezentantów już w pierw- 
szym dniu sesji ustalonej na 5 grudnia. Wynik 
głosowania nie będzie jednak miał żadnego zna- 
czenia, jeżeli uchwala Izby nie zostanie zatwier- 
dzona w senacie większością 2/3 głosów, a następ- 
nie jeśli nie zostanie ratyfikowana przez przy- 
najmniej 36 stanów związkowych. Projekt usta- 
wy w sprawie zezwolenia na produkcję i handel 
piwem zostanie narazie wycofany. Zostanie on 
wniesiony później w związku z ustawą podatko- 
W. 


zapewnione poparcie centrum, bawarskiej partji 
ludowej i niemiecko-narodowych. Dysponowałby 
on w Reichstagu 200 glosami, a w razie tolerancji 
socjalnych demokratów — co jest jednak bardzo 
wątpliwe — móglby znaleźć większość. Jako trze- 
cia kombinacja brana jest pod uwagę możliwość 
powierzenia kanclersiwa Schleicherowi. Koła po- 
informowane zapewniają, że oslalecznej decyzji 
prezydenta nie należy oczekiwać wcześniej, jak 
w połowie przysziego tygodnia, tem bardziej, iż 
same periraktacje z przywódcami zajmią kilka 
dni czasu. 


ORGAN KOMUNISTÓW NIEMIECKICH 
ZAWIESZONY 


Berlin, 26 lisiopada. Naczelny organ partji ko- 
munistycznej „Role Fahne“ został zawieszony do 
16 grudnia. Przyczyna zakazu nie jest znana. Za- 
wiadamiając o tem swoich czytelników, „Rothe 
Fahne* wskazuje, że podanie molywów zawiesze- 
nia dziennika doprowadziloby do przedłużenia za- 
kazu. 


NOWY WNIOSEK W SPRAWIE DŁUGÓW 


Paryż, 26 listopada. Premjer Herriot zaprosił 
na dzisiejszy wieczór szereg rzeczoznawców fi- 
nansowych, z którymi odbędzie konferencję w 
sprawie stanowiska, jakie zajmie rząd francuski 
wobec odmowy rządu amerykańskiego. Powszech- 
nie panuje pogląd, że rząd trancuski podobnie jak 
angielski prześle do Waszyngtonu nową notę, 
zmierzającą do wszczęcia rokowań wstępnych, u- 
możliwiających uskulecznienie wpłat fikcyjnych 
aż do czasu ostalecznego uregulowania kwestji 
długów wojennych po myśli wyrażonej w rozmo- 
wach prywatnych przez Roosevella. Jak wiado- 
mo, Roosevelt oświadczył, że Ameryka z życzli- 
wością rozpatrzy ważdy wniosek w sprawie re- 
wizji układu dłużnego, wniesiony przez poszcze- 
gólnych dłużników osobno. 

O DOZBROJENIE NIEMIEC 

Paryż, 26 listopada. Specjalny sprawozdawca 
„Echo de Paris“, Pertinax dowiaduje się, że w 
kwestji równouprawnienia Niemiec osiągnięte z0- 
siało między sir John Simonem, Norman Davi- 
sem i Paul Boncourem porozumienie streszczają- 
ce się w punktach następujących: 1) wszystkie 
uczestniczące pańslwa podpiszą pakt zakazujący 


KRONIKA 
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TUR 
II WYCIECZKA DO ZAKŁADU MEDYCYNY 
SĄDOWEJ 

W niedzielę 27 bm. urządza TUR II wycieczkę 
do zakładu medycyny sądowej Uniw. Jagiell. ce- 
lem zwiedzenia dalszych działów tegoż zakładu, 
zawierających przyczyny wypadków śmierci na 
tle seksualnem. Wykład na temat „przestępstwa 
seksualne" z demonstracjani na „, maj- 
dujacych się w muzeum i na obrazach świetlnych 
wygłosi dr. Włodzimierz Baranowski. Zbiórka 
punktualnie o godz. 10'30 przedpoł. przy ul. Grze- 
górzeckiej 16. Udział w wycieczce mogą wziąć o- 
soby od 20 roku życia. 


TEATR TUR 

W niedzielę 27 bm. wystawia teatr TUR nie- 

zwykle wesołą farsę w 3 aktach p. t; 
„LUNATYK" 
napisaną przez E. Bluma i R. Toche'go. 

Kto chce spędzić wieczór niedzielny wśród 
śmiechu, niech przyjdzie do teatru TUR (Duna- 
jewskiego 5). 

Początek punktualnie o godz. 6 wieczór. Ceny 
miejsc od 1 zł. 20 gr. do 50 gr. Bilety do nabycia 
wcześniej w sekretarjacie TUR u tow. Pietruchy, 
a w dzień przedstawienia od godz. 5 popoł. przy 
kasie teatru TUR. 

KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 27 bm. wyświetla kino Muzeum 
dla TUR arcydzieło filmu dźwiękowego, bezkon- 
kurencyjny program wesołości: 

„NA DWORZE KRÓLA ARTURA" 

Wyczarowany z pomroku dziejów obraz ryce- 
rzy „Okrągłego stołu“ na tle najnowocześniej- 
szem. Ponadte dodatek i komedja. Początek o 
godz. 7 wieczór. Bilety do nabycia w bibl jotece 
TUR, a w dzień przedstawienia od 3 pop. w kinie 
Muzeum przy ul. Smoleńsk 9. 
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WIELOLETNI WSPÓŁPRACOWNIK „NA- 
PRZODU" TOW. MGR. SZYMON ISRAELI wy- 
stąpił z redakcji „Naprzodu“, aby otworzyć kan- 
celarję adwokacką. Syn drukarza, który od dłu- 
giego szeregu lat jest metrampażem „Naprzodu“, 
wychowany w atmosferze socjalistycznej, był 
tow. Szymon Israeli przez 9 lat, z początku jako 
akademik, później jako magister praw, stałym 
współpracownikiem „Naprzodu“, skromnym i 
bezimiennym, ale niezmiernie pożylecznym dla 
wydawnictwa, któremu swoją sumiennością i pil- 
nością, swoim talentem i wiedzą prawniczą nie- 


Przeniesiona została WW 


3|| Pracownia sukien damskich i dziecięcych 


| STANISŁAWY SZOSTEK 
| na ul. Długą L. 27, II p. front 
| 


Telefon 165-05 
25 9/5 ceny zniżone. 


MARTA OSTENSO 


Ród SZalEńŃców 


Nie powiedziała, że Elza ma ośmnaście Jat 
i młodzi ludzie przychodzą chyba dla niej, 
wobec czego powinna się w każdym razie 
trochę upiększyć. Ale Elza pozostała przy 
drzwiach, a oczy jej oglądały młodego czło- 
wieka, który na podwórzu obok szopy roz- 
mawiał z Reefem i Leonem. Teraz przybyły 
okazał się wyższym chociaż nie tak wyso- 
kim jak Bejlis Carew. Coś w jego postaci 
kazało się domyślać siły — nietylko fizycz- 
nej, lecz mocy, której Elza nie umiała by na- 
zwać. Szerokość barek, naprzód wysunięta 
broda, znamionująca humor, nawet kędzie- 
rzawe jasnobronzowe włosy — wszystko ro- 
biło takie wrażenie. Elza jednak z nieza- 
wodną i pełną współczucia pewnością po- 
znała odrazu: kto posiada tę moc, jest mocno 
zespolony z ziemią. A chociażby sita jego się- 
gała aż do antypodów, jeden ruch głowy in- 
nego w świecie ludzi dokonał by więcej. 

Reef i Leon szli z tym obcym ku domowi. 
Elża spokojnie wyszła naprzeciw nich na 
podwórze. 

— Elzo. oto Joe Tracy! — przedstawił 
Reef. — Pracuje u Carewów. 

— bry wieczór! — Gość uśmiechnął się za- 
dowolony i ujął rękę Elzy tak silnie, że 
drgnęła. —, Bezczelność z mojej strony wpaść _ 


Nr. 272, Niedziela 27 listopada 1932 


Pan, który skradł walizę z pociągu pospiesznego, 


Uwaga: „AMTONETKI*, pierniczki nadziewane 


światowej sławy do nabycia w iirmie: 


Niech zatrzyma brylanty, a zwróci „Antonetki" Rothego. A. ROTHE, Krakow. ul. Sławkowska L. 20. 


ocenione oddawał usługi, Nieklóre jego artykuły, 
uderzające jużto dowcipem, ironją czy siłą wy- 
razu, jużto tratnością i oryginalnością sensacyj- 
nych wprosl zestawień, skrzętnie wyszukanych 
a rewelacyjnych dat, zwróciły na siebie pow- 
szechną uwagę i były przedrukowane przez całą 
prasę opozycyjną w Polsce. Traci tedy „Naprzód“ 
w tow. Israelim pierwszorzędną siłę i z żalem 
rozstaje się z nim nasza redakcja. Tow. mgr. 
Israeli otwiera kancelarję adwokacka w Krako- 
wie przy ul. Długiej 50. U progu jego nowej dro- 
gi życiowej, żegnając się z nim serdecznie, redak- 
cja „Naprzodu“ składa mu szczere podziękowanie 
i uznanie za latą owocnej współpracy, jakoteż 
gorące życzenia powodzenia w adwokaturze. 
TOWARZYSTWO KRZEWIENIA ŚWIADO- 
MEGO MACIERZYŃSTWA W KRAKOWIE od- 
było w ub. piątek wieczorem w sali Muzeum prze- 
mysłowego konstytuujące walne zgromadzenie. 
Sala ledwo pomieściła zebranych, wśród których 
przeważały kobiety ze sfer inteligencji i licznie 
reprezentowany był świat lekarski, Zagaił zebra- 
nie i przewodniczył red. Ludwik Szczepański. 
Treściwy i rzeczowy referat wygłosiła dr. Ślącz- 
kowa po myśli propagandy Boya za regulacją u- 
rodzeń, wskazując na potrzebę stworzenia poradni 
głównie dla kobiet z warstwy robotniczej, dla któ- 
rej kwestja ta jest najbardziej palącą. Dr. Roman 
Głlassner imieniem Związku lekarzy Kas cho- 
rych przyrzekł tej akcji pełne poparcie. W tym 
duchu przemówił również dr. Henryk Biernacki, 
Przeciwstawili się propagandzie świadomego ma- 
cierzyństwa trzej zaciekli klerykali: dr. Święcicki, 
dr. Jelonek i dr. Kuźma, którzy, powołując się 
na religję katolicką, uporczywie przekręcali cele 
tej akcji, mieszając sofistycznie sprawę zapobie- 
gania ciąży ze sprawą przerywania ciąży. Prze- 
mówienia ich nikogo nie przekonały, a dr. Frąc- 
kowiakowa w rzeczowem przemówieniu wykaza- 
ła, że zapobieganie szerzeniu się nędzy, chorób i 
śmiertelności dzieci nie zawiera w sobie nic 
sprzecznego z dogmatami. Towarzystwo ukonsty- 


tuowało się, kp s zarząd; prezesem został 
wybrany red. L. Szczepański. 
WÓCH NOTARJUSZÓW KRAKOWSKICH 


W STANIE DYMISJI. W dniu wczorajszym o- 
trzymali z Izby notarjalnej*dwaj motarjusze kra- 
kowscy dr. Wisłocki i dr. Myciński, że do dnia 
10 grudnia br. mają zrezygnować z urzędów pia- 
stujących przez mich. Przyczyną lej niezwykłej 
„dymisji“ notarjuszów jest podobno ich wiek. 
TRZYNASTY TYSIĄC INTERWENCJI PO- 
GOTOWIA RATUNKOWEGO w wypadkach na- 
głych od początku b. roku miał miejsce wczoraj 
w godzinach porannych. Tą która rozpoczęła 
trzynasty tysiąc była 18-letnia Helena Dymówna, 
ekspedjentka, która zgłosiła się na pogotowie ra- 
tumkowe, aby jej opatrzono ranę na lewej dłoni. 
Po opatrzeniu oddano Dymównę opiece domowej. 
POTRĄCONY PRZEZ AUTO. Auto jadące u. 
Szpitalną 'w stronę ul. Basztowej, potrąciło prze- 
chodzącego przez jezdnię Romana Hubczynka 
(1. 54) urzędnika kolejowego z Bochni. P. Hub- 


21 | tu ni stąd ni zowąd — nieprawdaż? Trochę 


zakłopotany potrącał od niechcenia struny 
gitary, na zielonym sznurze zawieszonej na 
szyi. — Ale — mój Boże, musiałem wyrwać 
się dziś gdziekolwiek! Nie pasuję do tam- 
tych ludzi: dla nich jestem tylko płatną siłą. 
Nie mam nic przeciw temu, ale nie mogę po- 
proar przyzwyczaić się do nich, zwłaszcza 
o kobiet! Nie mogłem już wytrzymać dłu- 
żej bez towarzystwa — i oto jestem! 

Matka wysunęła przez drzwi dwa stołki ku- 
chenne. Leon wyniósł je i jeden podsunął 
gościowi. Elza i Reef usiedli na schodach. 

— Gra pan na gitarze? — spytała Elza, 
trochę onieśmielona tą śmiałą gadatliwością. 

Odrzekł uroczyście: — Nie, pani. To tylko 
piec kuchenny, który stale z sobą noszę — 
dla ćwiczenia muskułów. — mówiąc to, za- 
uważył przegub ręki Reefa. — Przy strzela- 
ninie, nieprawdaż? rzekł od niechcenia, jak 
ktoś uważający przypadki tego rodzaju za 
coś całkiem zwykłego. 

Nie — odrzeki Reef łagodnym tonem, 
którym zwykle starał się ułatwić wścipskim 
przykrą sytuację, wywołaną tem pyta- 
niem. — Straciłem rękę przez nasz stary wia- 
trak, jeszcze w wieku chłopięcym. Ale już 
się z tem pogodziłem. lstołnie, wcale nie od- 
czuwam jej raku! Zdumiewające, jak łatwo 
człowiek przyzwyczaja się do takich rzeczy. 

A Leon wtrącił: — Tak! Gdybym swemi 
dwiema pięściami mógł dokonać bodaj po- 
łowy tego, co Reef potrafi jedną, byłbym cał- 
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czynek odniósl potłuczenia głowy i nóg. Ofiarę 
w. padku przewieziono do szpitala św. Łazarza. 

NOŻEM W PIERŚ. Na pogotowie ratunkowe 
zgłosił się 29-letni Stanisław Wajda, który został 
ugodzony nożem przez Józefa Dudzika na Woli 
Duchackiej. Lekarz pog. rat. stwierdził u Wajdy 
ramy klatki piersiowej oraz ręki. Po opatrzeniu 
przewieziono Wajdę do szpitala. 

POŻAR — ŚMIECI. Straażnik na wieży Ma- 
rjackiej o godz. 6.15 rano w dniu wczorajszym 
zaalarmował straż pożarną. że koło 5 bastjonu sa- 
nitarnego powstal pożar. Przybyła na wskazane 
miejsce straż ogniowa stwierdziła, że obok ba- 
stjomu w fabryce pudełek blaszanych na podwor- 
cu paliły się nagromadzone w wielkiej ilości śmie- 
ci, które kazał w ten sposób zniszczyć zarząd fa- 
bryki. Straż ogień zlokalizowała. Zarząd fabryki 
będzie odpowiadał za to. że dokonał spalenia 
śmieci bez pozwolenia straży. 


ADWOKAT 


ROMAN ŁUCZRO 


em. Sędzia Sądu Okręgowego 
prowadzi kancelarję 


w Krakowie, ul. Wolska L. 6 


Telefon (90-05. 
a 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


Z DZIAŁALNOŚCI AKADEMICKIEGO KOMITETU 
UCZCZENIA 25 ROCZNICY ŚMIERCI STANISŁAWA 
WYSPIAŃSKIEGO. Komitet łącznie z Kotem Poloni- 
stów SUJ urządził cykl odczytów złożonych z trzech 
prelekcyj, które wygłosili pp.: rektor St. Pigoń, prof. 
L. Skoczylas, doc. S. Kołaczkowski. Czwarty zaś od- 
czyt pod tytułem „Wyspiański a muzyka“ p. dziekana 
L. Jachimeckiego odbędzie się z początkiem grudnia br. 
Dochód uzyskany z odczytów umożliwił Komitetowi 
ufundowanie pamiątkowej tablicy, wmurowanej na par. 
terze Coll. Novi, Odsłonięcie wspomnianej tablicy na- 
stąpi po uroczystej akademii poświęconej Stanisławowi 
Wyspiańskiemu, która odbędzie się dnia 4 grudnia o 
godzinie 12 w połudmie w amli Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego z następującym programem: 1) zagajenie prof. 
Ign. Chrzanowskiego; 2) Hymn „Veni Creator" — St. 
Wyspiańskiego — wykona chór akademicki; 3) „Wy- 
spiański na Uniwersytecie Jagiellońskim“ — wygłosi 
p. rektor Stanisław Estreicher; 4) Fragment „Legendy“ 
Wyspiańskiego — rec. p. J. Rzepińska art. dram.; 5) 
„Wyspiański a młode pokolenie" — przemówienie kol. 
Kazimierza Szłapki; 6) prolog z „Bolesława Śmiałego" 
— recytuje kol, A. Bartnicki; 7) „Pogrzeb Kazimierza 
Wielkiego — wykona chór akademicki, Wstęp wolny. 
p O 00 o orc 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA“ 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial- 
szych, pizeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok da 
wszystkich krajów. 


=z=== Mniej zasobnym daleko idą ceustępstwa. ===== 


kiem zadowolony. Niech panu pokaże, jak 
rzuca lasso! 

— Och, mnie też brak u nogi dwóch pal- 
ców! — szybko powiedział Joe, a Elza, już 
w nastroju wojowniczym zadawała sobie py- 
tanie, czy też to prawda. Współczucie dla 
Reefa, choćby wyrażone najoględniej, od- 
razu budziło w niej dawną drażliwość. Już 
od dłusiego czasu pragnęła sobie uświado- 
mić, że to dzieciństwo biec bratu z pomocą 
bez powodu, ale przyzwyczajenie to stało się 
już jej naturą. Zauważyła przecież, że Joe 
Tracy wcale nie zamierzał litować się na 
Reefem: Joe Tracy chciał poprostu mówić. 
To, co opowiadał o swem życiu przed przy- 
byciem do Sundower, było napół mową, na- 
pół śpiewem; a Elzie zdawało się, że wszy- 
scy wsłuchują się jak w dawnych czasach 
mężowie i kobiety wsłuchiwały się zapewne 
w dźwięki wędrownego śpiewaka, kiedy po- 
trącał struny swego insirumentu, śpiewając 
swe podanie. Opowiadał o pustyni i o pła- 
skowyżynie, o szczytach gór i dolinach, o dzi- 
kiem pustkowiu, potężnych łańcuchach gór 
i skał, których ściany wchłonęły wspaniałe 
piękno tysiącznych zachodów słońca. Opo- 
wiaądał o dniach w Sierras i nocach meksy- 
kańskich, o skwarze południa w Bad Lands 
i śnieżnych zawiejach w Południowej Dako- 
cie. A palce jego delikatnie trącały równo- 
cześnie struny gitary, że zdawało się, jakoby 
nawet powietrze łowiło tę miękką muzykę. 

(Ciąg dalszy, nastąpi). 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w niedzielę na scenie krakowskiego teatru dal- 
szy ciąg uroczystości ku czci Stamisława Wyspiań- 
skiego. O godzinie 12 w południe uroczysta akademia. 
Wieczorem poraz 52 „Wyzwolenie“ w opracowaniu 
scenicznem dyr. Juljusza Osterwy w obsadzie: Konrad 
(Osterwa), reżyser (Białkowski), Muza (Jaroszewska-, 
Karmazym (Ruszkowski), Hotysz (Turski), Prezes (Lel:- 
wa), Przewodnik (Burnatowicz), Kaznodzieja (Modrzew- 
ski), Prymas (Karbowski), Mówca (Staszewski), Har- 
fiarka (Jentysówna), Ojciec (Kułakowski), Syn (Kosmy- 
ta), Samotnik (Woźn:k), Echo (Granowska), Wróżka 
(Ludwiżanka), Starzec (Pągowski), Córki (Kostecka i 
Gintelówna), Geniusz (Nowakowski), Hestja (Klońska), 
Erynie (Bednarska, Daszyńska, Jaworska, Lasoniówna, 
Romowicz, Starkówna, Zalewska). 

„STRASZNY DWÓR“, opera narodowa Słanisława 
Moniuszki, dana będzie dzisiaj na popołudniowem przed- 
stawieniu po cenach najniższych w opracowaniu mu- 
zycznem dyr. Bolesława Walek Walewskiego, w re- 
Żyserii Stefana Romanowskiego, w obsadzie pp.: M. 
Chmiel-Tryczyńska, Bodnicka, Gedlowia, Pastówna, Wi. 
śmiewska, Szymonowicz, Romanowski, Mazanek, Kru- 
szewski, Mazurek, Rogoziewioz, Woźniak. 

„W PUSTYNI I W PUSZCZY* H. SIENKIEWICZA W 
BAGATELI. Gościnnie występujący w Krakowie teatr 
szkolny z Warszawy ku uciesze młodzieży szkolnej — 
przedłuża swoje występy, dając codziennie przedsta- 
wienie „W pustyni i w puszczy“ o godzinie 4 popołu- 
dniu. Przepiękne widowiska cieszą się powodzeniem bu- 
dząc entuzjazm wśród widzów, gorąco przjymujących 
wykonawców wszystkich ról ze Słasiem na czele. Kasa 
teatru czymiia od godziny 10 przedpołudniem. 

DRUGI POPULARNY PORANEK MUZYCZNY Z PRE 
LEKCJĄ PROF. DRA JÓZEFA REISSA pod tytułem 
„Wiedeń w muzyce“ odbędzie się dziś w niedzielę o 
godzinie 11/15 przedpołudniem w sali teatru Uciecha. 
W programie muzyka kompozytorów wiedeńskich od 
Mozarta i Schuberta począwszy. Między innemi wyko- 
nane zostaną fragmenty niedokończonej symionji Sohu- 
berta, walce wszystkich Straussów, wyjątki z op. „Ka- 
waler srebrnej róży“ Ryszarda Straussa, oraz trans- 
krypcie skrzypcowe Kreislera. Wykonawcy: orkiestra 
Uciechy i dr. Adam Herman. 


Twiazki 1 zgromadzenia 


ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW odbę- 
dzie się we wtorek 29 bm. o ‘godzinie 4 popołudniu w 
Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, III piętro) 
w sprawie bezrobocia w zawodzie malarskim. 


NAJTANIEJ KUPISZ 


PARASOLE i PARASOLKI 


u znanej firmy 


„UMBRELLO'" 


Kraków, RYNEK GŁÓWNY L. 11 


Jak również wykonuje wszelkie reperacje 
solidnie i szybko. 


Konc. Kursy KRAKOW, 
kroju I szycia Józef. na DŁUGA 11 


Wyuczam najdokładniej i najtaniej nawet Panie 
z szyciem nieobeznane. Nowy kurs 1 grudnia. ` 


Wpisy do 7-mej wieczór. Formy na zamówienie, 


MEBLE kuchenne, przedpokojowe i dziecinne 


poleca najtaniej firma „MEBLITON:U, Kraków, 
Gertrudy 8, oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące. 


Wyroby Powrożnicze 
liny, postronki, sznury, szpagaty, taśmy tapicerskie, pasy młyń: 
skie wszelkięgo rodzaju, siatki, hamaki, huśtawki, szczotki, 
wycieraczki itp. — połeca po cenach zniżonych firma 


M. SDYTKOWSKA ELANON, 


dawniej: JÓZEF WAŁKOWINSKI 
[a] 


W największym wyborze 
wedłuś najnowszych modeli 
w doborowym $atunku 


wykonane we własnych pracowniach 


Skład inter zał w r. 1665 


Ogłaszaicie się w „NAPRZODZIE"! 


 Wudawca:-Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, 


poleca po cenach konkurenchinych tirma: 


RAmionie$o IrąDId Syn 


w Krakowie, ul. Szewska 12. — Teleton 134-64. 
Bezpośredni import towarów iuirzanych. 


Skład iuter zał. w r. 1665 


ODCZYTY TUR 

Płaszów (TUR) niedziela 27 bm. o godz. 4 popoł. 
tow. dr. Wanda Szymańska: „Prywatny przemysł wo- 
jenny”, — Na marginesie rewelacyjnej książk: Russ- 
biildta: Za kulisami wojny. 

U dozorców (ul. Dunajewskiego 5) niedziela 27 bm. 
o 4 popoł, tow. Kazimierz Przybyś „Znaczenie związ- 
ków zawodowych”. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedzicela, godz. 12 w południe: Uroczysta Akademja; 
godz. 3‘30 popol.: „Straszny dwór“; godz. 8 wieczór: 

„Wyzwolenie“ 

Poniedziałek: „Wesele“. 

Wtorek: „Wyzwolenie“. 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 

Poniedziałek: Dr. Witold Steinberg: „Spinoza a ra- 
cjonalizm współczesny” (z powodu 300-lecia zgonu ti- 
lozofa). 

Wtorek: Doc. Uniw. Jag:ell. Dr. Kazimierz Wodzicki: 
„Zagadki lotu ptaka“ (z obrazami świetlnemi). 

Środa: Prof, Akad. Górniczej Dr. Walery Goetel: „Z 
wędrówek po kuli ziemskiej — Przez środek czarnego 
kontynentu“ (I cz. „Od przylądka Dobrej Nadziei do 
Konga“) z obrazami świetlnemi. 

Czwartek: Dr. Kazimierz Piotrowski: „Marjusz Pa- 
gnola na tle współczesnego teatru francuskiego", 

Piątek: Prof. Akad. Górniczej Dr. Walery Goetel: 
„Z wędrówek po kuli ziemskiej — Przez środek czar- 
nego kontynentu“ (ll cz.: „Od Konga do Egiptu“) z o- 
brazam: Świetlnemi. 


KINOTEATRY, 
Adria: „Moradu*, | 


Apollo: „Kinomanjak*, 

Atlantic: „W tajnej służbie”. 

Dom żołnierza: „Fiętno hańby". 

Muzeum: „Na dworze króla Artura“. 

Promień: „Klub bezdzietnych' (Olga Brink i Wernet 
Fńtterer). 

Słońce: „Sto niebezpieczeństw w dolinie śmierci“. 

Sztuka: „Dama w smoklngu', 

Świt: „Braterstwo ludów“. 

Uciecha: „Toug“. 

Wanda: „C. k. komenda serc“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Niedziela 27 listopada 


10.00: Nabożeństwo. 11.35: Odczyt misyjny z War- 


szawy. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Akademia 


BS OKAZJA GWIAZDKOWA! g 


Uwzględniając ostrą, zbliżającą się zimę i brak go- 
tówki w ciężkim kryzysie, obniżyliśmy ceny do mini- 
mum i wysyłamy caly komplet dobrego, zimowego to- 
waru tylko za 10 złotych: 1 swetr (pułower) ciepły mę- 
ski lub damski, 1 koszula męska i 1 para kalesonów 
trykotowych, zimowych lub 1 koszula damska i 1 para 
majtek, 1 para rękawiczek wełnianych, 1 para skarpetek 
zimowych, 1 szal wełniany i dużo miłych, wartościo- 
wych niespodzianek na choinkę. Wszystko wysyłamy 
za 10 złotych, za zaliczką pocztową, po otrzymaniu li- 
stownego zamówienia. 

Adresować: „POLSKA POMOC“, Łódź, skrzynka po- 
cztowa 549, 


m 4 


ODCISKI 


zgrubiała, skórę i brodawki 
usuwa bez bólu i bez» 
powrotnie znanyod % wieku 


/ KLAWIOL 


FABRYKA CHEM=FARMACEUTYCZNA 
„AP.KOWALSKI” WARSZAWA 


WZ 


48 2 
WOGDOLECZNICZE ZABIEGI 


wzmacniają serce i nerwy, regulują przemianę materji 
i czynność żołądka. 
Zakład wodoleczniczy „SAŁUS%%, Kraków. 


Ji 


loniecznie 
4% tym 
znakiem . 


KOWALSKINA 


USUWA 
NAJUPORCZYWSIE 


BÓLE GŁOWY 


+ AD.KOWALSKI> wAMyTAwWA 


PEPPE FTT WY | 


w 25-lecie zgonu Stanisława Wyspiańskiego. 14.00: Od- 
czyty dla rolników l pieśni ludowe. 16.00: Program dla 
młodzieży. 16.25: Gramofon. 16.45: Wiadomości przy- 
jemne i pożyteczne. 17.00: Gramofon. 18.00: Koncert z 
Warszawy: Pieśni polskie. 18.30: Wiadomości bieżące. 
18.35: Rozmaitości, komunikaty. 19.00: Słuchowisko, 
fragmenty z „Wesela“ Wyspiańskiego. 19,45; Wyniki 
konkursu muzycznego „Zgadnij, kto śpiewa?'. 20.00: 
Recital śpiewaczy z Warszawy. 20.25: Koncert popu- 
larny z Warszawy. W przerwie: Wiadomości sporto- 
we. 22.25: Koncert szopenowski z Warszawy. 23.0%: 
Komunikat meteorologiczny. 23.05: Wyniki konkursu B 
wesołej niedzieli radjowej ze Lwowa. 23,15: Muzyka 
Poniedzłałek 28 listopada 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteor. 11.58; Sy- 
znał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Komunikat 
meteor. 13,25: Gramofon. 15.15; Komunikat gospodarczy 
È przegląd komunikacyjny. 15.35: Odczyt: „Niedostatek 
bodźcem twórczości” wygł. prof. F. Janczyk. 15.50: 
Gramofon. 16.25: Kurs element. francuskiego. 16.40: 
Odczyt: Symbolika i aktualność „Wyzwolenia“ wygl. 
prof. Boleslaw Pochmarski, 17.00: Koncert solistów z 
Warszawy. 18.00: Muzyka lekka i taneczna, w przer- 
wie; wiadomości bieżące. 19.00: Rozmaitości, komuni- 
katy, 19.15: Odczyt: „Fotoelektryczność w nauce i w 
technice" wygł. prof. Konstanty Zakrzewski. 19.30: „Na 
widnokręgu". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Operetka 
z Warszawy: „Książę Nancy* (Libellentanz) Lehara, w 
przerwach: wiadomości sportowe i dodatek do dzien- 
nika radjowego, 22.00: Skrzynka pocztowa techniczna. 
22.15: Muzyka taneczna. 22.55: Komunikat meteorolo- 
giczny. 23.00: Muzyka taneczna. 


Wtorek, 29 listopada 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 13.25: Gramofon. 15.15: 
Komunikat gospodarczy, chwilka lotnicza i przeciwga- 
zowa, komunikat urzędu wych. fizycznego. 15.35: Naj- 
nowsze wydawnictwa — omówłi dr, Adam Bar, 15.50: 
Gramofon. 16.25: Odczyt z Warszawy: „Zarys ustroju 
szkolnictwa“ — wygłosi wiceminister Kazimierz Pie- 
racki. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Lelewel“. 17.00: 
Koncert symfoniczny z Warszawy. 18.00: Muzyka lek- 
ka I taneczna, w przerwie wiadomości bieżące. 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty, krakowska gielda zbożowa. 
19.15: „Stary Kraków“ dra Jerzego Dobrzyckiego. 
19.30: Felieton z Warszawy: „Nowa literatura w no- 
wej Polsce". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert 
z Warszawy w przerwie; wiadomości sportowe i doda- 
tek do dziennika radjowego. 22.00: Feljeton muzyczny: 
pu Ea ee Rok dr. Reiss. 22.15: Mu- 
zy! aneczna. 22.55: Komunikat meteorologi : 
Muzyka taneczna. Pama: 


RADJO-APARAT 


najnowszych systemów we wielkim wyborze 
poleca, oraz naprawia, modernizuje, elektryfikuje, z gwa- 
rancją sprawnego działania 


NAJSOLIDNIEJSZY I NAJTAŃSZY SKŁAD 
APARATOW I WSZELKIEGO RADJOSPRZĘTU 


RADJOFON, Kraków, STAROWIŚLNA +5 


TELEFON 158-406 
wwww w TWW w 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


JÓZEFA GODULI 
Kraków, ul. Filipa 2, LI. p. 


wykonuje wszelkie prace w zakres krawiec- 
twa wchodzące — szybko i solidnie. 


GW CENY NISKIE! mu 


BETTY EEES 
3 


Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 

dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 

| drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Biura: 


Kraków, Zacisze 14, 


Składy: 


Tel, 155-77 


Telefony: 


Biura 136-11, 


TEES PTOP 
Gbicia automobili, powozów, bryczek 
1 wszelkie uprzęże na konie 


NAKŁADANIE GUM NA 
KOŁA POWOZŻOWE 


Wykonuje 


Siodlarz i rymarz Józef Górnicki 
Kraków, Tad. Kościuszki 52 


(Obok tabryki szczotek). 
Kupuję używane gumy masywne z aut ciężarowych 


Specjalność : 


— Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. lgnacego Winiarskiego. 


